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„dojrzeliśmy*. W rozmowie z Mikołajem II-gim | zwyczajnego i pomimo powszechnego naprężenia 


Od Wydawnictwa. 


Wszystkich szanewnych prenumeratorów 
prosimy o odnowienie przedpłaty, która wy- 
nosi: 

W Krakowie: 


Na Wrzesień . . „ 1'35 
Do końca roku . złr. 6:35 | 


Na prowineji: 


Na Wrzesień . . „ 1-70 
Do końca roku złr. 6:40 


Każdy nowy prenumerator otrzyma za nade- 
słaniem 40 ct. pierwsze 8 arkuszy ciekawej po- 
wieści pod tytułem: „Książęca dola*. 

„Mody paryskie*, najlepsze pismo dla kobiet 
90 ct. kwartalnie. ` 


Gar w Warszawie. 


Do chwili, w której te słowa piszemy, nie ma- 
my jeszcze żadnej informacji o politycznych szcze- 
gółach pobytu cesarza Mikołaja w Warszawie — 
nie wiemy zatem o ile dość powszechne, chociaż 
bardzo nieokreślone nadzieje, jakie do tego pobytu 
przywiązujemy, zostały potwierdzone, o ile zaś 
sprawdziły się przewidywania pesymistów przepo- 
wiadających rozczarowanie. Jest rzeczą charakte- 
rysijczną, że korespondent Czasu przygotowywał 
jeszcze onegdaj, iż car może uledz swemu otocze- 
niu i „oblać nas zimną wodą“. Nie przeszkodziło 
to Czasowi napisać artykułu, budzącego politowa- 
nie przez swój brak narodowej godności i obłudną 
służbistość. Czas pisze „o naszej lojalności i wier- 
ności dła tronu i dynastji, które muszą być stałe- 
mi, stanowczemi I wznoszącemi się ponad wszyst- 
ko* i te uczucia trójdynastyczne, które w siebie 
wmawia, nazywa „dźwignią i siłą polityczną“. Ja- 
ko program zaś swój Ogłasza „zespolenie się 
z państwem“, a za sztandar przyjmuje „zdrową, 
samorodną rosyjską ideję państwową“. Artykuł, mi- 
zerny nawet formą, pochodzi oczywiście z pod 
pióra „złego ducha* tego dziennika i nie jest na- 
wet wyrazem tego grona, które obok Czasu się 
grupuje. 

„Zespolenie* było także hasłem, które ogłosił 
Wielopolski II-gi w mowie wypowiedzianej do księ- 
cia Imeretyńskiego. Wielopolski uczynił je jednak 
bardzo wyraźnie zależnem od względów należnych 
naszej narodowości i naszej wierze nie stawiając 
zatem go „ponad wszystko“ jak to czyni p. Koż- 
mian, posuwający się dalej w ugodowej gorliwości 
niż sama redakcja Kraju i urzędnicy cesarskiego 
dworu. Oczywiście p. Koźmian jest od nich logi- 
czniejszy, bo „zespolenie* nie da się przeprowadzić 
bez wyrzeczenia się naszej wiary i naszego języka, 
choć Kraj i margrabia Wielopolski mają pod tym 
względem pewne złudzenia. Trzeżwość autora „Rze- 
czy“ zasługuje na uznanie, bo powinna służyć za 
Przestrogę wszystkim, którzyby wyrazy „zjednocze- 
nie, jedność, zespolenie“ uważali za zwroty nie- 
winne i do niczego niezobowiązujące. Oczywiście 
„większość narodu nie wyrzekając się ani narodo- 
wości, ani wiary swej“, szczerze pragnie istnieć i 
Tozwijać się w pokojowem porozumieniu Z pań- 
stwem, rządem i narodem rosyjskim, na legalnym 
gruncie pracować nad narodową przyszłością i 
w miare możności odgrywać dodatnią rolę w za- 
kresie państwowego organizmu, z którym nas sprzę- 
gły smutne koleje dziejów. Jedynie w takim wy 
padku mógł się Wielopolski uważać za przedsta- 
wiciela większości narodu, jeżeli to przez słowo 
„Zjednoezenie* rozumiał. Nie wiemy zresztą, jak 
brzmiała dosłownie mowa margrabiego. Oficjalne 
korespondencje organów ugodowych  przemilezają 
starannie, że margrabia na dowód, jak „nie wy- 
Tzekamy się swego języka“, przemawiał po... rosyj- 
sku. Z Aleksandrem II rozmawialiśmy jeszcze po 
francusku. Od tego czasu postąpiliśmy znacznie, 


deputacjom naszym oczywiście nawet już przez 
głowę nie przejdzie użyć innego języka, jak pań- 
stwowy. 

Czyżby to było prawdą, że w miarę dojrzewa- 
nia, trzeźwienia i miarkowania się narodu, niknąć 
koniecznie musi proste poczucie godności, które 
dotychczas było uważane za busolę każdej polityki 
dbającej o to, aby się n'e narażać na lekceważenie 
i pogardę?... 

Wezoraj w południe cesarz przyjmować miał 
komitet zbierający składki. Margrabia Zygmunt 
Wielopolski wypowie przemowę, na którą cesarz 
odpowie. Tekstu tej odpowiedzi oczekujemy z ła- 
two tłomaczącą się niecierpliwością. Będzie ona 
niezawodnie politycznym punktem kulminacyjnym 
pobytu rosyjskiej pary monarszej w Warszawie. 


Dzienniki warszawskie, które dzisiaj nadeszły, 
pomieszczają redakcyjne powitalne artykuły. Kurjer 
Warszawski pisze: „Wraz z hołdem czci z serc 
Polaków płynie do podnóża tronu ciche echo go- 
rących pragnień i trwałej otuchy. Istotne i donio: 
słe potrzeby kraju i jego ludności są źródłem o- 
wych uczuć, nicią zaś przewodnią dla nich jest 
wiara w sprawiedliwość i wspaniałomyślność mo- 
narchy, który raczył wskazać, jako swój cel głów- 
ny, „zapewnienie szczęścia wszystkim swym wier- 
nym poddanym“ i chęć „przeniknięcia potrzeb 
wszystkich wiernych poddanych*, a nieco później, 
w szczególności co do Królestwa Polskiego, w re- 
skrypcie najwyższym do hr. Szuwałowa uwydatnił 
swą pieczę „o pomyślność wiernopoddańczej lu- 
dności kraju, którego istotne interesy i rozkwit bę- 
dą zawsze bliskie jego sercu“. Te łaskawe słowa 
monarchy stały się dla mieszkańców Królestwa 
Polskiego zaraniem otuchy. W imię też owej otuchy, 
ludność polska pod berłem rosyjskiem radośnie wita 
dzisiaj monarchę, ufna, że przeniknięte będą isto- 
tne jej potrzeby i w tej ufności czerpiąca gotowość 
do obywatelskiej i państwowej posługi.“ 

W Kurjerze Codziennym czytamy: „Młody mo- 
narcha wyobraża sobą źródło prawdy i sprawiedli- 
wości, które, jak woda kryniczna, ożywia i dodaje 
sił. Przez wypowiedzenie słów do rządzącego se- 
natu, że jedynie prawdą i prawem kierować się bę- 
dzie, monarcha natchnął ludność całego państwa 
głęboką ufuością, że życie społeczne pod takiem 
szczytnem hasłem rozwijać się będzie normalnie i 
szczęśliwie. Wespół z innymi i ludność nasza ze 
spokojem patrzy więc w przyszłość i pragnie za- 
świadczyć wobec tronu. że jedynie w pracy i szcze- 
rem a chętnem wypołoianiu swych obowiązków 
chce znaleźć podstawę przyszłego swego rozwoju 
1 pomyślności... Wszyscy rozumiemy, jak ważnem 
jest przedświadczenie się osobiste panującego o 
usposobieniu ludności tej miejscowości, w której 
raczy przebywać, i dlatego chwilę obecną poczy- 
tujemy za szczególnie ważną*. 

Dziennik dla wszystkich twierdzi, że „nie by- 
liśmy nigdy dobrymi politykami, nie potrafiliśmy 
dyplomatyzować nigdy. I dzisiaj też te tłumy pol- 
skiego ludu wszelkiego wieku i wszelkiego stanu, 
tłumy półmiljonowej Warszawy, zmieszane z li- 
cznymi przybyszami z całego kraju — nie noszą 
żadnych złudzeń w tak ogólnym współudziale swo- 
im. Wyległy, aby stwierdzić, że chcą i pragną 
spełniać, jako polacy, obowiązki swe względem pa- 
nującego 1 państwa; wyległy, aby z wiarą i na- 
dzieją złożyć w ręce monarchy losy swoje i przy- 
szłość dzieci swoich“. 


W przededniu „ważnej chwili“. 


Wiedeń 31 sierpnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


(6) Piszę o dniu jutrzejszym, w którym, jak wia- 
domo ma się zgromadzić w Wiedniu komitet wy- 
konawczy większości parlamentarnej, jako o „ważnej 
chwili“ — w cudzysłowie — bo brak mi absolutnie 
wiary, żeby ta chwila miała być istotnie ważną, 
pomimo ogólnego nastroju, oczekującego czegoś nad- 


opinji publicznej. 

Komitet wykonawczy większości będzie miał 
konkretnie do załatwienia sprawy formalne: zmia- 
nę regulaminu Izby i ustanowienie programu piaty 
na jesienny sezon parlamentarny i na tem prawdo- 
podobnie skończy się jego czynność, Dlatego ci, 
którzy oczekują czegoś wielkiego w rodzaju zmiany 
konstytucji w kierunku autonomicznym, rozczarują 
się niezawodnie. 

Muszę powtórzyć, to co napisałem w poprzednim 
liście, iż zarówno hr. Badeniego, jakoteż i komitet 
wykonawczy większości należy mierzyć „nie Fidjasza, 
lecz krawca miarą*, jak mówi poeta. Jedna rzecz 
jest na razie możliwa. Jeśli Czesi postawią się, jak 
się mówi, okoniem, przyjść może do zamianowania 
ministra dla Czech. Dzienniki czeskie robią już na- 
wet do tego przygrywkę i wymieniają nawet ze 
swej strony kandydata na ministra w osobie dra 
Herolda. 

Nie wiem o ile na tej informacji polegać mo- 
żna. Mojem zdaniem bowiem, jeśliby przyszło isto- 
tnie do mianowania ministra dla Czech z rzędu po- 
słów młodoczeskich, to kandydatem byłby raczej 
dr Kaizl, aniżeli dr Herold. Jednak najprawdopo- 
dobniej wzmocnionoby w takim razie gabinet jednyna 
z wybitniejszych przedstawicieli szlachty czeskiej, 
co dziś nie spotkałoby się z oporem Koła młodo- 
czeskiego. Kandydatura Młodoczecha na ministra 
któregoś z poszczególnych wydziałów odpowiadała- 
by więcej położeniu i stosunkom i tu jest też pra- 
wdopodobniejsza. 

Dużo jednak objawów przemawia za tem, iż o- 
becnie do przeobrażenia gabinetu wcale nie przyj- 
dzie, chociaż taki trautsch w dzisiejszych stosunkach 
jako minister oświaty, jest istną satyrą. Rekonstru- 
kcja gabinetu atoli nia należy do niemożliwości, bo 
jest ona obecnie zawisła zupełnie od woli większo- 
ści parlamentarnej. A nuż Janek autonomiczny przyj- 
dzia raptem do rezonu i rzeknie: >ic volo, sic jubeo! 
Czy znajdzie tylko tyle energji? 


W sprawie „Szkoły ludowej". 


IV. A cóż stało się z drugą połową składek ze- 
branych w powiecie żywieckim, a pozostałych w ko- 
łach tegoż powiatu? 

P. Sądecki odpowiada na to pytanie bardzo ka- 
tegorycznie, bo twierdzi na podstawie jak najdokład- 
niejszych informacyj, że „Koła żywieckie nie, ale to 
zgoła nie dła szkolnictwa ludowego nie uczyniły, 
i z funduszów zebranych ani szeląga na cele szkoln 
nie obróciły*. Dziwnie nam wygłąda ta dokładnoś 
informacji, a wręcz zdumiewająca jest ta pewność 
kategoryczność twierdzeń p. Sądeckiego — lecz i my, 
jako zarząd główny, mamy także pewne informacje, 
może nie tak dokładne, ale przynajmniej w równej 
mierze zaufania godne — na podstawie których do- 
chodzimy do wręcz odmiennych twierdzeń. Pozwala- 
my sobie z licznych sprawozdań zaczepionych Kół 
podać niektóre szczegóły. 

Z Koła w Milówce pisze nam zarząd pod datą 
5 maja 1896 r.: „Towarzystwo nasze nie jest nie- 
czynne; rok rocznie dostarcza dla dzieci szkolnych 
miejscowych i okolicznych wiosek nagród w książ- . 
kach; rok rocznie zajmuje się urządzaniem dla 
dziatwy szkolnej gwiazdki, na której rozdaje dla 12 
dzieci ciepłe ubrania, a wydatek ten pokrywa z do- 
browolnych składek na ten cel zarządzanych, z kon- 
certów i z bieżących dochodów Towarzystwa. W r.b. 
wydaliśmy na urządzenie gwiazdki łączną kwotę 94 
złr. 58 ot.“ 

Koło Pań w Suchej prosi w czerwcu 1898 
o przysłanie książek treści narodowej dla dziatwy 
szkolnej. Zarząd główny przesyła 89 egzemplarzy 
książek (oto tytuły: „Król Krak*, „Dzieje Polski*, 
„Dawni królowie*, „Pamiętniki Paska*, „Król Jan 
IU*, „Królowa Jadwiga*, „Św. Kazimierz*, „Oblę- 
żenie Tiembowli* i t. d.), do rozdziału między dzia- 
twę w Suchej, Ślemieniu, Krzeszowie, Lachowicach 
i Tarnowie. 

W październiku 1894 prośbą zarządu szkoły w 
Grzechyni o zaopatrzenie dzieci w książki i przybory 


INNA 


ae 


eu i - 
zę "FE. 


2 


>GŁOS NARODU? 


z dnia 2 Września Nr. 19 


szkolne Zarząd główny poleca Kołu w Suchej, które 
w sprawozdaniu swem za rok 1894 pisze: „Poło- 
wą wkładek zwyczajnych zaspakajał Zarząd 
naglące potrzeby miejscowej dziatwy szkolnej i gmin 
sąsiednich. Dla najbiedniejszych dziewcząt zakupił 
Zarząd Koła materjały do nauki szycia, a z końcem 
roku rozdawał uszytą bieliznę między ubogą dziatwę. 
Na popisach dorocznych w miejscowej szkole i za- 
miejscowych rozdawał Zarząd międzv pilniejsze dzie- 
ci książeczki, przeważnie życiorysy Kościuszki z opi- 
sem stuletniej rocznicy 1794 r. Prośbę gminy Grze- 
chyni o zasilenie bibljoteczki szkolnej dla bardzo 
ubogich dzieci wiejskich załatwił Zarząd Koła w myśl 
komunikstu Zarządu głównego i ofiarował szkole w 
Grzechyni prawie wszystkie żądane podręczniki szkol- 
ne.“ 

W r. 1895 urządza Zarząd „Jasełka“, a w każ- 
de święto po nieszporach pogadanki treści pouczają- 
cej itd. (C. d. n.) 


Z KRAJU. 


Chrzanów 31 sierpnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu. 


Na złodzieju czapka gore. — Żvdowskie szwindle. — Chrze- 
ścijański Żywiec I żydowski Chrzanów. — Ej, ostrożnie. 


Kilku przemytników usiłowało przemycić przez 
granicę w okolicy Libiąża około pięć tysięcy cygar 
pruskich. Przypadkiem znajdowali się tam żołnierze 
austrjaccy na manewrach. Przemytnicy zobaczywszy 
zdaleka żołnierzy, myśleli, że to urzędnicy cłowi, 
więc porzucili cały zapas szwarcowanych cygar i u- 
ciekli. Żołnierze zrazu dziwili się, że przemytnicy ich 
nie poznali, ale potem z przyjemnością przyjęli pre- 
zent niespodziewany i cddali go we właściwe ręce. 

Żydkowie chrzanowscy nie mają szczęścia w Pru- 
sach. Jednego niedawno aresztowano w Mysłowicach 
za to, że sprzedał kilka litrów wina maszyniście dla 
jego chorej żony i kazał sobie płacić 1 litr po marce 
70 fenigów. Tymezasem wykryło się oszustwo żydow= 
skie, bo okazało się, że w litrze płynu, wina prawdziwego 
nie było więcej niż za 20 fenigów ! No i warto tu ku- 
pować wino u żydowskich handlarzy, kiedy oni tak 
szachrują i kto wie z czego wino fabrykują. Najgo- 
rzej na tem wychodzi nasz ludek wiejski łatwowier- 
ny; co mu żyd da, to weźmie! Przed kilku dniami 
także aresztowano żydowskiego handlarza owocami 
z Chrzanowa w Królewskiej Hucie. Jakiś chłopak 
wyciągnął mu z wozu jabłko, co zobaczywszy żydek, 
tak nieszozęśliwie kopnął chłopaka w brzuch, że tenże 
w wielkich boleściach skonał. Oj, te żydy ! 

Wyjechało z okolicy i z Chrzanowa kilkadziesiąt 
żydów do Jerozolimy w tych dniach. Reszta żydów 
pojedzie za nimi, gdy tamci wrócą... A że wrócą, to 
więcej niż pewne, bo takiej ojeowskiej opieki nie 
mieli żydzi mawet w swej o'czyźnie za króla Salo- 
mona, jaką maią u nas. Oni tu pierwsi — a my 
drudzy. Zazdrość nas bierze, że nie jesteśmy żydami, 
bo łatwiejbyśmy wskórali wszędzie, gdy nam czego 
potrzeba. Lecz zdaje się, że wszystko ma swój ko- 
uiec na Świecie — nawet żydowskie szczęście. 


(o też za utrapienie mamy tutaj z t. zw. socjalistami. 
Taka zła banda próżźniaków, co im się nie chce ucz- 
ciwie zapracować na kawałek chleba, rozłazi się po 
miasteczkach i wioskach i gwałtem chce zgromadze- 
nia ludowe zwoływać, nie wiedzieć po co i na co. 
Jak sobie człeku sam nie zarobisz, to ci tam ani 
Daszyński, ani Łabanda nie da. Obiecują dać, ale 
z cudzej kieszeni, cudze lasy, cudze pola i pastwi- 
ska. które za jaki tydzień, gdyby ta obietnica stała 
się rzeczywistością, żyd karczmarz miałby wszystko 
w swojej kieszeni za wódkę... Gmina Chrzanów miała 
piękny las — a dzis co? Tam gdzie mieszczanie 
mieli piękne spaeery w niedzielę i świeże powietrze, 
dzisiaj żydzi zostawili tylko puiaki... Tak, tak, so- 
cjaliści pracują — ale tylko dla żydków, a dla ludu 
zgoła nie. Gdyby ci panowie socjaliści zaczęli na 
zgromadzeniach uczyć, jak się koniecznie trzeba po- 
zbywać żydów z karczem i sklepów po wsiach, jak 
zaprowadzać wzorowe gospodarstwa, jak zakładać 
Kółka rolnicze i sklepiki chrzęścijańskie, gdyby pou- 
ozali lud o miłości Boga i ojczyzny, hal z takimi 
socjalistami zgodzilibyśmy się, ale m.e z takimi, co 
tylko plotą, że panowie i księża jedynie winni temu, 
że jest bieda na Świecie. . Tymczasem jest udowo- 
dnioną prawdą, że tylko żydzi przynieśli biedę do 
Polski. Przypomnijmy sobie przecie, jak wyglądały 
wioski pod względem moralnym i materjalnym, kiedy 
tam ani jednego żyda nie było, a przypatrzmy się 
teraz, kiedy roje bachorów żydowskich spotyka się 
po całej wsi? Porównajmy — jak wygląda Żywiec 
czyściuteńki — a jak wygląda wobec niego — Chrza- 
nów żydowski? Poznali już obłudę socjalistów nawet 
ehrzanowscy mieszczanie, którzy swojego czasu byli 
zachwyceni mową Daszyńskiego na zgromadzeniu 
w Chrzanowie i o mało go na rękach nie nosili; 
zrozumieli, że socjaliści odwodzą lud od Boga i Oj- 
czyzny a ciągną ten lud całą siłą do niewoli żydow- 
skiej, dlatego też napróżno szukali socjaliści w dzień 
targowy dnia 26 sierpnia po całym Chrzanowie wy- 


najęcia lokalu u którego z mieszczan na odbycie zgro- 
madzenia. Ze wstydem i hańbą odeszli parobey ży- 
dowscy z Chrzanowa. Niech się tutaj więcej nie po- 
kazują, bo mógłby ich spotkać los Kozakiewicza. 
St. 


Z ziem polskich. 


Warszawa d. 31 sierpnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Apartamenty cesarskie w Warszawie. 


W odnowionym pałacu łazienkowskim przygoto - 
wano apartamenty dla cara i carowej podczas ich 
pobytu w Warszawie. Po wielkich trudnościach i 
przeszkodach zdołało kilku tutejszych dziennikarzy, 
głównie za protekcją p. Iwanowa, zarządcy pałaców 
i parków cesarskich, uzyskać pozwolenie zwiedzenia 
pałaców łazienkowskiego i belwederskiego, oraz tak 
zwanego „białego domku*. Będąc jednym z tych 
„Szczęśliwych *, pospieszam z przyobiecanym Wam o 
pisem. 

Car i carowa wejść mają do pałacu łazienkow- 
skiego, głównem, wielkiem wejściem frontowem. Cały 
przedsionek przybrany jest malowniezo w grupy ol- 
brzymich palm i dracen, orez Świeżą zieleń, od któ- 
rej malowniczo odbijają przepyszne posągi marmr"o- 
we: Kazimierza Wielkiego, Stefana Batorego, Zy- 
gmunta III i Jana Sobieskiego., Przez przepyszną salę 
Salomona, całą przybraną palmami i kwiatami, wstę- 
puje się do galerji i schodów wiodących do aparta- 
mentów górnych mieszkalnych. Zarówno galerja jak 
schody, dzięki kobiercom i pięknym grupom żywych 
roślin, nader miłe sprawiają wrażenie, Na lewem 
skrzydle górnego piętra mieszczą się apartamenty ca- 
ra, na prawem apartamenty carowej, głąb górnego 
pawilonu zaś przeznaczono dla wielkich księżniczek 
Olgi i Tatjany Mikołajówien. 

Apartament cesarza składa się z dużego pokoju 
poczekalnego w rodzaju westibułu, o meblach maho- 
niowych „Simlerowskich* i 2 pięknych stołach do 
pisania mahoniowych z bronzami z czasów Stanisła- 
wa Augusta, dalej z „Pokcju Szambelańskiego* ca 
łego żółtym adamaszkiem wybitego z meblami w stylu 
Ludwika XVI, białymi ze złotem i pięknymi zwier- 
ciadłami o złoceniach stylowych. Z pokoju tego woho- 
dzi się do pokoju kąpielowego. Prócz dużej wygodnej 
wanny, mieszczą się tu umywalnia i toaleta z mar 
murowemi blatami. Ciężka kotara z zielonego ada- 
maszku oddziela część pokoiku, w którym mieści się 
wanna, zasłaniając ją zupełnie. Tym sposobem fron- 
towa połowa pokoju tworzy zupełnie swobodne przej- 
ście do gabinetu, z balkonem na taras frontowy pa- 
łacu, staw i wyspę, ua której mieści się teatr. Wi 
dok roztaczający się stąd, szczególnie w chwili obe- 
enej, wprost czarujący. Ściany gabinetu pokryte ada- 
maszkiem barwy oliwkowej, która zbiegiem czasu 
przybrała połysk starego bronzu złoconego. Biurko 
duże, wygodne mahoniowe, bronzami wykładane, blat 
pokryty zielonem suknem. Zarówno biurko, jak przy- 
bory do pisania pochodzą z epoki Stanisława Augu- 
sta, z którą w sprzeczności pozostaje jedynie umie- 
szczony na biurku telefon. 

Gabinet carowej, stanowiący największy prawie 
pokój górnego piętra, urządzony jest z przepychem. 
W całym gabinecie utrzymano styl Ludwika XVI, 
z wyjątkiem głównej ściany wprost okien, odtwarza- 
jącej widok Pekinu, od czego pokój nosi miano „ga- 
binetu chińskiego“. Pośrodku gabinetu pod oknem 
środkowem mieści się duże biuro mahoniowe z bron- 
zami, a przed nim wysokie kr esło królewskie. Biur- 
ko i krzesło służyły stałe do użytku królowi Stani- 
sławowi Augustowi. Na biurku mieszczą się: duży 
kałamarz, lichtarze i t. p. przybory z bronzu ciemne- 
go również z tej samej epoki. Pod ścianą między 
pierwszem a Środkowem oknem widnieje naturalnej 
wielkości grupa marmurowa „Wenus wychodząca z 
kąpieli*. Ekrany złocone stylowe i t. p. artystyczne 
drobiazgi dopełniają urządzenia gabinetu, któremu 
ustawione wszędzie grupy palm i kwiatów nadają 
nader wdzięczny wygląd. I to całkowite urządzenie 
pochodzi z czasów Stanisława Augusta. Z gabinetu 
prowadzą dizwi do sypialni, całkowicie utrzymanej 
w barwach białej i błękitnej. Mebelki jak: kanapka, 
foteliki i t. p., białe ze złotem kryte błękitnym ada- 
maszkiem. Takaż sama materja pokrywa ściany, Za 
równo dla cara i carowej, jak i dla wielkich księ- 
żniczek, łóżka i pościel nadesłane będę z Petersbur- 
ga. Na głównej ścianie sypialni widnieją medaljo- 
nowe portrety rodziców Stanisława Augusta. W ścia- 
nie, pod którą stoją łóżka, mieszczą się małe drzwi, 
prowadzące do łazienki carowej, urządzonej w ten 
sam sposób, jak pokój kąpielowy eara, Tylko kotarą 
tu z adamaszku błękitnego. 

Z sypialni szerokie drzwi prowadzą do buduaru, 
Buduar ten jest oryginalnie urządzony. Pod ścianą- 
mi, wybitemi adamaszkiem, ciągną się kanapki białe 
z0 złotem, pokryte pąsowym adamaszkiem w kwiaty. 
Rzadkiej piękności jest stół, stojący na środku po- 
koju; na kominku marmurowym widnieją posążki 
marmurowe Sulli i Marjusza, oraz z wosku artysty- 
ceznje wyrobione pod szkłem figurki Woltera i Rouss'a. 


Dolne sale pałacu łazienkowakiego: balowa, nu 
bieska, Salomona i galerja obrazów w ziipełności od 
nowione, pełne palm i kwiatów świeżycz mogą wy- 
trzymać porównanie z salami najwspanialszych j 
dencyj europejskich. Cały taras od strony 
Sobieskiego również uroczo przybrany palman: 
łożystemi z kwieciem. Sam „Biały domek* od 
ny i odświeżony, uroczy przedstawia widok. W gt 
nej sali przy wejściu szczególną uwagę zwracają pz. 
pyszna komody z markieterją z czasów Stefana „, 
torego, stół inkrustowany z czasów Stanisława 4 u“ 
gusta i duży zegar z epoki Henryka Walezjusza, xtó: 
re na wystawie catatniej mebli stylowych ogólny bu 
dziły zachwyt, Gabinet na wszystkich trzech głów. 
nych ścianach pokryty nader misternie wykonansn!- 
widokami Pekinu. Malowidła te, na pargaminia w 
bione, są oryginalne chińskie. Pod oknem stoi duże 
wygodne biurko mahoniowe z bronzami wraz z wszyst- 
kiemi przyborami, pochodzące z czasów Ntanisława 
Augusta. Wspaniałe lustro między oknami i zęgar 
z porcelany meisseńskiej, pochodzą z czasów Angusta 
IL Obok mieszczący się pokój sypialny mieści ory- 
ginalne łóżko Stanisława Augusta w kształcie olbrzy- 
miej kanapy umieszezone, jak zresztą wszystkie łóż- 
ka w „Białym domku“, w umyślnie w tym «elu bu- 
dowanych niszach. Umywalnia króla z tejże epoki 
jest tak mała i skromna, iż ustawiony obok stół du- 
ży z wszelkimi przyborami do mycia, nie wyda,e 
się wcałe zbytecznym. Tu też mieści się oryginalne 
biurko polowe Stanisława Augusta. Buduarek przy- 
legający kończy niewielki szereg apartamentów. W o- 
statnim tym pokoju najbardziej zajmującemi są freski 
ścienne, przedstawiające epizody z życia Staniciawa 
Augusta w Sobotach pod Gdańskiem. 

Jak wiadomo otrzymał car Mikołaj od prezyden- 
ta miasta Bibikowa, chleb i sól przy swym wjeździe 
do Warszawy. Taca, na której chleb ten podano, wy- 
kończona jest całkowicie z jednego kawału surowego 
mahoniu, utrzymanego zupełnie w stanie naturalnym 
bez żadnych we.niksów lub politur. Nader misterny 
rysunek wgłębionej części tacy przedstawia front pa- 
łacu Łazienkowskiego. Na prawym brzegu widnieje 
herb Warszawy, syrena, bardzo pięknie wykończona. 
U góry po lewej stronie mieści się alegorja „Wisły* 
pod postacią hożej wiosłującej na łodzi dziewczyny. 
Wokoło całej tacy wije się bogata ornamentacja na- 
der fantazyjna. Na wierzchu ponad koroną cesarską 
widnieje jabłko złote zakończone krzyżem. Na dole 
pośrodku na poduszce z drzewa wiją sią takież wstę- 
gi o napisie: „Od miasta Warszawy“. Genjusz w 
górnej części tacy podaje złote róże. U góry w środ- 
ku ornamentacji na podkładzie naśladującym płaszcz 
gronostajowy, umieszczone złote cyfry cara i ca- 
rowej. 


ZE ŚWIATA. 


Konstantynopol 26 sierpnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Rozdanie medalów wojskowych. — Rewolucjoniści armeń- 


sey. — Listy z pogróżkami do ambasadorów. — Powstanie 
w wiiajecie Van. 


Turcy dotąd nie mogą ochłonąć z radości po 
zwycięztwach odniesionych nad Grekami. Fanatyzm 
mahometański doszedł już do punktu kulminacyjnego 
i manifestuje sie na każdym kroku. Softowie, ulemi, 
agowie, dozorcy serajów, derwisze i cała czereda sy- 
nów proroka zawodzą hymny dziękczynne za pobicie 
giaurów, a murzyni z minaretów, nigdy tak gorąco 
nie wzywali wiernych do modlitwy, jak w obecnym 
czasie. Sułtan w oczach swoich poddanych wyrósł 
na bohatera i chociaż nie powąchał prochu, poró- 
wnują go z Mahometem Zdobywcą i Solimanem II. 

Z powodu owych zwycięstw wczoraj odbyła się 
wielka parada wojskowa. Po defiladzie nastąpiło roz- 
danie medalów honorowych oficerom i żołnierzom ran- 
nym, którzy wyszli ze szpitalów wojskowych: Ildiz 
i Gumuch-Sou. O godzinie 5 po południu, czerwony 
sżtandar jedwabny, z napisam: „Niemasz Boga nad 
Boga“, został zatknięty przed pawilonem sviiańskim. 
Nieśli go: książęta krwi, minister wojny i dygnutarze 
pałacowi. 

Orszak sułtański opuścił pałac Ildiz w następu- 
jącym porządku. W pierwszych powozach jechali 
książęta: Tewfik effendi, Abdul-Cader efendi, Ahmet 
efendi i Burhamedin effendi. Dalej: Mehemed-R'aa 
basza, Ghazi Osman basza, wielki marszałek dwoza, 
Hassan-Husni basza, minister marynarki, marszaiek 
Zeki basza, wielki mistrz artylerji, marszałek Szał r 
basza, szef sułtańskiego dworu wojskowego. Tahsin 
effendi pierwszy sekretarz sułtana i inni dygnitarze, 
zajmujący najwyższe urzędy pałacowe. Wszystkie po- 
wozy otoczone były kawalerją gwardji. 

Wojska w sile czterech bataljonów piechoty dva- 
giei dywizji gwardji.i dwóch szwadronów ułanów 
gwardji, ustawione były na placu broni, pod komen- 
dą Szewketa baszy, jenerała-poruceznika. Gdy orszak 
nadjechał, oddały mu honory wojskowe. 

Około 70 oficerów i 1232 żołnierzy wyleczonych 
z ran, zajęło stanowisko przed pawilonem sułtańskim. 

Tahsin effendi rozwinął pergamin i odozytał na- 
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stępujące orędzie sułtana: „Mol drodzy synowie i żoł- 
nierze | Moim zamiarem było utrzymanie pokoju i za- 
pobieżenie rozlewowi krwi. Grecy działali jednak 
inaczej. Cheieli oni zająć nasz kraj i naruszyli trak- 
taty. Obowiązkiem naszym była — obrona prawa i 
terytorjum. Zaufawscy Bogu, rozpoczęliśmy wojnę. 
Dziękujemy niebu po stokroć tysięcy razy. Przy po- 
mocy Boga i naszego wielkiego proroka, odnieśliśmy 
zwycięstwo. Nawet dokładnie nie mogę się wyrazić, 
jak jestem dumny z moich dziełnych i walecznych 
żołnierzy. Dodaję tutaj, że dyscyplina i dobre zacho- 
wanie się na ziemi nieprzyjacielskiej wzbudziły dla nas 
podziw całego Świata. Ustanowiłem medal na pamią- 
tkę owych zwycięstw. Każdy go z was otrzyma, za 
uczciwość, odwagę i poświęcenie“, 

Po odczytaniu tego orędzia, Mahomet-Fevzi effen- 
di odmówił gorącą modlitwę za pomyślność sułtana. 
Wszyscy jej słuchali z wielkiem namaszczeniem. Gdy 
skończył, wojsko wykrzyknęło — „niech żyje pady- 
szachi*, a muzyka odegrała marsz Hamidie. Nastę- 
pnie rozpoczęło się rozdawanie medalów. 

Przedtem jeszcze sułtan zawiadomił, że wszyscy 
oficerowie ranni dostaną jeden stopień wyżej. Oprócz 
tego, oficerowie otrzymali gratyfikację w wysokości 
jednomiesięcznej pensji, a żołnierze żołd dwumiesięcz- 
ny Z prywatnej szkatuły sułtana, 

Oficerom i żołnierzom rannym udzielono urlopu 
sześciomiesięcznego, wraz z pełną pensją i do swoich 
miejsc rodzinnych pojadą na koszt rządu. 

Trzej rewolucjoniści armeńscy, którzy rzucili bom- 
by w ostatnich dniąch, nazywają się: Missak, Ohan- 
nes i Serkiz. Ostatni rzucił bombę na Gałacie i w 
protokole zeznał, że pochodzi z Batum. Przed 8Ze- 
ścioma miesiącami został zaangażowany przez emi- 
garjuszów komitetu armeńskiego, nazywającego sę 
„dziełem świętem“. Kilka dni temu został zawiado- 
miony, że przeznaczony jest na męczennika. Dosta- 
wał dość pieniędzy, a w przeddzień zamachu otrzy- 
mał znaczną kwotę. Dodano mu towarzysza i ten 
miał mu oświadczyć, w którym dniu będzie bomba 
rzucona. Obydwom wręczyły bomby osoby nieznane. 
Według rozkazu, Serkiz powinien był pierwszy rzucić 
pocisk. Po jej eksplozji, wśród wywołanego zamię- 
szania, przyjaciel miał rzucić drugą bombę. W razie 
gdyby nie nastąpił wybuch, obydwaj mieli uciekać, 
Ponieważ Serkiz był śledzony, więc aresztowano 
wszystkich jego znajomych. 

W tych dniach wszyscy ambasadorowie otrzymali 
listy z pogróżkami, podpisane przez centralny komi- 
tet armeński. W nich powiedziano, że ponieważ wszel- 
kie reformy dla Armenji istnieją tylko na papierze, 
a ucisk zwiększa się z dniem każdym, komitet ar- 
meński postanowił dać znak życia i jeżeli ambasa- 
dorowie nie wpłyną stanowczo na rząd turecki, aby 
zmienił postępowanie z Armeńczykami, to za przyszłe 
wypadki sami gobie winę przypiszą. Listy te w sfe- 
rach dyplomatycznych zrobiły najgorsze wrażenie i 
t cj stracili sympatję, jaką się dotąd cie- 
szyli. 

Armeński dziennik Droszak, wychodzący w Ge- 
new*e, oświadcza W ostatnim numerze, że bandy po- 
jawiające się obecnie w wilajecie Van, nie są roz- 
bójnicze, ale złożone Z patrjotów armeńskich, goto- 
wych przelać ostatnią Kroplę krwi za ojczyzuę. Na- 
zywają się „skazanymi na Śmieró* i Wałczyć będą 
dotąd, dopóki nie zostaną nadane reformy uczciwe, 
gwarantujące spokój, mienis i osobiste bezpieczeń- 
stwo. Powstańcy uzbrojeni są W wyborne karabiny 
repetjerowe i pobili już Turków Kilkakrotnie. Tutej- 
sza prasa nie podaja żadnych sprawozdań, z powo- 
du zakazu cenzury, i widocznie owe wiadomości 0 
zwycięstwach odniesionych przez Armeńczyków, mu- 
szą być prawdziwe. Koniev jest jednók łatwy do 
przewidzenia. Poleje się morze krwi, Setki miaste- 
czek i wsi, zostanie spalonych i zrabowanych, ale 
Turcy wezmą górę, bo są liczebnie silniejsi i lepiej 
zorganizowani. D. Z. 
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POWIEŚĆ 


(134) Pa 


Alfreda Ąssolant. 
(Ciąg dalszy), 


Nareszcie szczęście zaczęło mi się uśmiechać, 
lecz jeszcze oddzielała mnie 0d niego niespełniona 
zemsta nad Maulóonem, Obawiałem się, aby nie 
uciekł do Anglji, lecz powziąłem wiadomość, iż 
prowadzi wojnę partyzancką i 0 mało nie zhjęgł 
do Koimbry. Oczekiwałem niecierpliwie mojego 
wyzdrowienia. i 4 

Drugiego listopada WYSzedłem nareszcie ze szpj. 
tala i przyszedłem do głównej kwatery przed gy. 
warowaniami gór Torres" V edrąg, 


Massena przyjął mnie bardzo życzliwie, winszo- 
wał wyzdrowienia, chwalił odwagę przy przejściu 
Busaco i zakończył słowami: 

— Mój drogi pułkowniku, w sam czas przy- 
jeżdżasz. Potrzebuję oficera rozumnego i odważnego 
do misji sekretnej. Pojedziesz do obozu Welling- 
tona z jednym jeńcem angielskim. Zaproponujesz 
wymianę jeńców. I proszę pamiętać co teraz mó- 
wię, czy zgodzi się na wymianę lub nie, rozpatrzeć 
dobrze obóz, obwarowania i zdasz mi dokładny ra- 
port. 

To polecenie dawało mi nadzieję spotkania się 
z Maulóonem ; przyjąłem je więc z radością. 

Massena nie znając przyczyny, był uradowany 
z mojego poświęcenia. 

— (Gdzież mój towarzysz podróży — zapyta- 
łem. 

Massena zwrócił. sią do swego adjutanta i 
rzekł : 

— Zawołać mi sir Johna Hawkinsa. 


XL. 


Wkrótce w namiocie marszałka ukazał się An- 
glik. Był wzrostu wysokiego, dobrze zbudowany, 
szeroki w barkach, a na twarzy jego świeżej i ró- 
żowej, małowało się życie i zadowolenie. 

Poznałem go natychmiast. Był to jeden z ofi- 
cerów, którzy przeskoczyli barykadę wraz z Mau- 
lóonem. Konia pod nim ubito i Hawkins dostał 
się w niewolę. Mraktowany był raczej jak gość, 
mż jako nieprzyjaciel. 

Wchodząc do namiotu księcia Essling, pokłonił 
się Massenie z grzecznością wojskową 1 ovzekiwał 
rozkazów marszałka. 

— Zdaje mi się — przemówił Massena — że 
się pan u nas nie nudzisz? 

— Dzięki dobroci waszej książęcej mości, oraz 
gościnności oficerów, czas upływa m1 bardzo przy- 
Jemnie. 

— Jesteś pan dobrze żywiony. 

— Wybornie i dziękuję za to księciu. Dziś ra- 
no mieliśmy fasolę ze słoniną. Wczoraj wieczorem 
fasolę z masłem, rano na oliwie; przedwczoraj na 
wodzie. Wyborny to pokarm, fasola, zdrowy i po- 
żywny. 

— Tęsknisz pan za befsztykami? — rzekł Mas- 
sena. — Drogi panie Hawkius, mamy tylko fasolę. 
Szczęściem, my Francuzi, jesteśmy bardzo wytrzy- 
mali. Podczas oblężenia Genui zjedliśmy wszystkie 
podeszwy od butów, a nie poddalismy się... Lecz 
nie o to idzie. Czy masz pan ochotę pokosztować 
befsztyka 1 zobaczyć się z przyjaciółmi ? 

— I jaką jeszcze! 

— Pułkownik Robert wyjeżdża natychmiast do 
obozu angielskiego, aby zaproponować lordowi 
Wwellingtonowi zamianę jeńców i tylko od szanow= 
nego lorda będzie zależało zatrzymać pana, lub go 
nam odesłać napowrót. 

Anghik ukłonił się i wyszedł z namiotu wraz 
Z0 Mną. 

— Panie pułkowniku — rzekł do mnie Haw- 
kins — pozwolisz mi pożegnać się z przyjaciołmi 
i zarazem złożyć moje uszanowanie jednej pięknej 
damie. 

— I owszem — odpowiedziałem. 
dżamy 2a pół godziny. 

Ujrzałem, że wszedł do namiotu pani dAl- 
bret. 
| Wizyta była krótka, lecz bardzo zajmująca, jak 
się o tem później przekonałem. 

parę minut Hawkins wyszedł, ukłonił się 
Katarzynie, która go odprowadziła kilka kroków 1 
pożegnał się ze sziabem, gdzie swoboda i dobry 
humor zjednały mu wielu przyjaciół. 

Nareszcie wsiadł na konia i wyjechaliśmy. 

Jego rumak r.sy angielskiej, kształtnie zbudo- 
wany I na silnych nogach, mógł wzbudzić zazdrość 
każdego znawcy. Mój zaś był to andaluzyjczyk czy- 
stej krwi 1 w niczem nie ustępował koniowi Haw- 
kinsa. Kupiłem go w Koimbrze za dość znaczną 
sumę. Rozmowa rozpoczęła się o wartości naszych 
wierzchowców. 

Nagle osobliwy widok ukazał się naszym o- 
czom. 

Przejeżdżając koło przednich straży, ujrzałem 
ze zdziwieniem bilku żołnierzy, zaprzęgających ko- 
nie artyleryjskie de pługa. Pomiędzy nimi ajrzałem 
Carbona. | 

Zbliżył się z ukłonem, 

— Ach! pułkowniku, cóż za radość dla mnie, 
że cię oglądam zdrowego. Od chwili, gdy na polu 
itwy podniosłem pana pułkownika na pół umar- 
ego, mie wiedziałem, co się z panem dzieje. 

— Cóż tu porabiasz? — zapytałem 4 kolei. 

— Pułkowniku, jak widzisz, orzemy pole. 

— I cóż po zaoraniu myślicie robić ? 


— Wyjeż- 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


KRONIKA. 


Kraków dnia 2 września. 


„Kalendarz kościelny Dziś czwartek, Stefana 
króla i Kaliksty, męczennicy. 


Kalendarz rybacki. Do 15 września łowić wolno wszel- 
ką rybę i rak, jeżeli trzymają przez ustawę przepisaną 
miarę. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu wrześniu wolno po. 
lować na: jelenie, hozły (rogacze) i lisy; na słonki, jarząbki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, przepiórki i dzikie 
gołębia oraz na ptactw+ wodne i błotne w ogólności, 


„ Ochraniać należy: Słonki, łanie, kozły, cielęta, szpiczaki, 
zające i borsuki; głuszce i cietrzewie. 


Kalendarz astronomiczny. Wschod słońca rozpoczął się 
lziś o godzinie 4 minut 59, zachód przypada o godzini 6 
minut 20, długość inia £ dzin 13 minut 21. 


Stan powietrza Dnia 2-go września o godzinie 7 rano, ba- 
rometr 442,2, termometr 18,6 C., wilgotność 84, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 0. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We czwartek, 2 września: „Horsztyńskić, dramat w 5 
aktach 10 obr. Julj. Słowackiego (po raz 6J, 

W piątek, 3 września: „Intratna posada“ komedja w b-ciu 
aktach Aleksandra Ostrowskiego. 

W sobotę, 4 września: „Urzędowa Żona, sztu:a w 5 
akt. według noweli A. H. Savage'a [po raz 16]. 

W niedzielę, 5 wrześma: „Kościuszko pod Racławieami:, 
obr. hist, w 7 odsł, z muzyką [po raz 34]. 


Teatr letni w Parku Krakowskim. 


We czwartek, 2 września: „Sprzedana narzeczona“, o- 
pera w 3 aktach Smetany. Benefis i pożegualny występ p. 
K. Czosnowskiej. 

W piątek, trzeciego wrzesnia: „Dziecko szczęścia“, ope- 
retka w 3 aktach Mullóckera. Przedstawienie popularne po 
zniżonych cenach. 

W sobotę, 4 września: „Farinelli“, operetka w 3 aktach 
A Po raz pierwszy. Benefis pani Leontyny Kars 
skie 


j. 
W niedzielę, 5 września: „Muszkieterowie Ludwika XIL“ 
operetka w 3 aktach Verneya. 


Kupujcie tylko u ehrześcijan! 


* W kościele N. P. Marji w dniach 6, 7 i 8 b. 
m. o godzinie 9 rano w kaplicy Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej odprawiać się będzie wotywa na cześć 
Marji Panny, a na intencję Bractwa Królowej Koro- 
ny Polskiej. 

+ Š. p. Stanisław Szymkiewicz, rad:a magi- 
stratu, przeżywszy lat 48, po długiej i ciężkiej cho- 
robie zmarł w Wiedniu dnia 30 sierpnia br. Zmarły, 
którego pogrzeb odbędzie się dziś o godzinie wpół 
do 6 z dworca kolei północnej, rozpoczął służbę pu- 
bliczną jako praktykant konceptowy przy Namiestui- 
ctwie, następnie jako adjunkt wstąpił w poczet urzę- 
dników tutejszego magistratu. Radcą mianowany 20- 
stał w roku 1881. Jako taki kierował najpierw wy- 
działem wojskowym i dobroczynnym, następnie przez 
lat ośm przewodniczył wydziałowi przemysłowemu, a 
w końcu wydziałowi szkolnemu i spraw wyznanio- 
wych. Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Stanisła- 
wa Szymkiewicza odprawione zostanie jutro o go- 
dzinie 9 rano w kościele 0O. Kapucynów. 

* Prof. Alfred Obaliński powrócił już do Krako- 
wa z Zakopanego, gdzie bawił przez lato. 

* Zygmunt Noskowski, dyrektor warszawskiego 
Towalzystwa muzycznego, w powrocie z Zakopanego, 
bawi w Krakowie. 

* P, A. Steibelt, dyrektor „Lutni* krakowskiej, 
powrócił z feryj. Próby chóru męskiego „Lutni“ roz- 
pooczną się dnia 15 bm. 

* Zmiany w klerze zakonnym. Ks. Czencz T. J., 
który na gruncie krakowskim rozwinął nad „Przy- 
jaźniami* tyle pożyteczną pracę, z woli starszych 
przeniesiony został do Tarnopola, ażeby tam podjąć 
dalszą nad ruchem robotniczym pracę. Natomiast do Kra- 
kowa przeznaczony został ks, Sopuch T. J., kurator 
duchowny „Przyjaźni* nowosądeckiej, 

* Sekcja Il prawnicza Rady miejskiej na posie- 
dzeniu w dmu 31 sierpnia obradowała nad propozy- 
cjami zmian, jakie Towarzystwo tramwajowe prągnie 
wprowadzić w projekcie kontraktu. Wobec oświad- 
czenia, że Towarzystwo tramwajowe ofiaruje 1.500 
złr. na wzmocnienie mostu na Rudawie w ulicy Wol- 
skiej, sekcja uchwaliła zmianę stylizacji w § 2 w u- 
stępie e projektu kontraktu. 

* Sąd krajowy karny w Krakowie poszukuje wła- 
ściciela kartxi zastawniczej krakowskiej kasy oszczę- 
dności Nr 28782 z r. 1896, na złoty pierścień z bry- 
lantem i granatami, dwie ślubne obrączki, parę kol- 
ozyków z koralami i krzyżyk złoty, 

* Z Konserwatorjum Towarzystwa muzycznego. 
Wpisy do Konserwatorjum Tow. muzycznego na wszy- 
stkie przedmioty planem nauk objęte trwać będą od 
1 do 14 września b. r., w godzinach od 12 do 1 
w południe i od 5 do 6 wieczorem. 

* Tramwaj krakowski. Dyrekcja tramwaju kra- 
kowskiego przy ogłoszeniu ceny jazdy na nowej linji 
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Rynek-Park krakowski, nadmienia, iż dzieci za cały 
kurs jazdy II klasą od Rynku do Parku krakowskie- 
go płacą po 2 centy. 

* Z „Sokoła“. Nauka gimnastyki rozpoczyna się 
z dniem 6 września br. Rozkład lekcyj jest następu- 
jący: w poniedziałki, środy i piątki od godziny 6 
do 7 wieczorem ćwiczenia uczniów prywatnych star- 
szych (ponad 10 lat wieku) — od godz. 71/,—81, 
wieczorem ćwiczenia członków młodszych; we wtor- 
ki, czwartki i soboty od godz. 5 do 6 wieczorem 
ówiczenia uezniów prywatnych młodszych (w wieku 
niżej 10 lat); od godziny 6 do 7 wieczorem ćwicze- 
nia uczennic — od godziny 7 do 8 wieczorem ówi- 
czenia członków starszych. Może być nadto udzielana 
nauka gimnastyki niezależnie od wyżej wymienionych 
godzin na wspólną naukę przeznaczonych, bądź to 
oddzielnie dla jednej osoby, bądź też dla kilku chcących 
pobierać ją wspólnie. Wpisywać się należy w kan- 
celarji „Sokoła“ od godz. 6 do 8 wieczorem, gdzie 
również otrzymać można wszelkie żądane objaśnienia. 
Szczęsny Ruciński, naczelnik „Sokoła“. 

* Teatr letni, Nowy dowód złożyła wczoraj pani 
Czosnowska, że nietylko jest znakomitą śpiewaczką, 
ale i doskonałą artystką. „Bettina* warszawskiej pri- 
madonny jest szczerze oryginalną i bardzo trafnie po- 
myślaną figurą. Zimajerowa Bettinie daje podkład cha- 
rakterystyczny, Czosnowska opiera swą interpretację 
na liryźmie. Zyskuje przez to bezwątpienia sama Bet- 
tina, a sceny jej z Fippem wprost porywają. Ileż 
tam serca, miłości, a nawet poezji, P. Czosnowska 
ma wdzięk niezwykły, a każdą swą rolę traktuje 
z rzadkim u operetkowych śpiewaczek smakiem. Dra- 
styczne momenty reli, artystka dyskretnie retuszuje. 
Naturalny humor bohaterki Audrana ale tylko tam, 
gdzie Bettina może mieć humor, pobudzał do home- 
rycznego śmiechu wczorajsze audytorjum. Warszaw- 
skiego gościa oklaskiwano bezustannie. Energicznym 
1 pełnym życia Fippem był p. Recki. Jest to bez- 
wątpienia wybitna rola w repertuarze tego artysty. 
Inne role pozostały bez zmiany. Całość szła bardzo 
składnie. 

Dziś p. Czosnowska pożegna publiczność krakow- 
ską w niezrównanej swej partji, w Marynce („Sprze- 
dana narzeczona*). Będzie to zarazem benefis znako- 
mitej śpiewaczki. W akoie III gość warszawski od- 
Śpiewa wkładkę „Kwiat alpejski*, tę samą, która taki 
entuzjazm wzbudziła we wtorek. 

W sobotę usłyszymy po raz pierwszy w tym sə- 
zonie doskonałą operetkę Zumpego „Farynelli*. Wie- 
czoru tego p. Lieontyna Karska, primadonna teatru 
letniego, dobrze zasłużona i słusznie ceniona śpiewa- 
ozka, obchodzić będzie swój benefis. Benefis p. Marji 
Dąbrowskiej odbędzie się we wtorek d. 7 b. m. 

* „Przyjażń* kleparska urządza w niedzielę d. 7 
września b. r. przedstawienie amatorskie, na które 
złożą się: „Dwóch głuchych“, krotochwila w 1 akcio, 
monolog ze śpiewami i „Złoty cielec*, komedja Do- 
brzańskiego w 1 akcie. Początek punktualnie o go- 
dzinie 7 wieczorem. 

* Prośba o kanalizację. We wtorek w południe 
udała się deputacja właścicieli z ulicy Grzegorzeckiej 
do prezydenta miasta, o zaradzenie złej kanalizacji 
w tej dzielnicy. Deszez przy każdej większej ulewie, 
nie mogąc znaleść pomieszczenia w zbyt szczupłych 
kanałach, zalewa piwnice do wysokości 15 ctm. Pre- 
zydent p. Friedlein przyrzekł deputacji, iż sprawę 
sam rozpozna, odsyłając deputację do p. St. Swie- 
rzyńskiego, jako referenta Kanalizacji, który na po- 
niedziałek rozpisał komisjonalne oględziny wadliwej 
sieci kanałów całej tej okolicy. Spodziewać się na- 
łeży, iż sprawa ta, wobec groźnego niebezpieczeństwa 
Szybko i radykalnie załatwiona będzie. 

* LXXIV Sprawozdanie krakowskiego ochotnicze- 
go Towarzystwa ratunkowego za miesiąc sierpień 
1897 r.: W miesiącu tym Towarzystwo udzieliło po- 
mocy w 246 wypadkach: w dzień 162 razy, w no- 
cy 84. Z tego w nagłem zasłabnięciu 60 razy, w 
przypadkach chirurgicznych 151 razy, a w tem było 
samobójstw 4, symulacji 8. Przewieziono do szpitala 
58 osób, do mieszkania 16, do stacji ratunkowej 2. 
Dotkniętych było mężczyzn 138, kobiet 79, dzieci 18. 
Stanowisko pierwszej pomocy urządzono 4 razy, słu 
żbę pełniło w tym czasie ochotników 92. Towarzy- 
stwo liczy 240 członków wspierających, 39 czynnych 
lekarzy i 138 medyków. 

Oszukańcze bankructwo. Żyd Sische Lóbel, 
właściciel sklepu kapeluszów w Krakowie przy ulicy 
Dietla, zbankrutował, zarwawszy fabrykantów i do- 
stawców na kwotę około 70.000 złr. Jako podej- 
rzany o oszustwo, został DLóbel aresztowany. Za- 
wsze oni! 

* Z Podgórza piszą do nas: W mieście naszem 
istnieje prywatny pensjonat p. Jałbrzykowskiej z pra- 
wem wydawania świadectwa urzędowego w dwóch 
najniższych klasach, prowadzony wzorowo i zasługu- 
jący na uwagę publiczności. Założony w roku 1842 
przen dzisiejszą kierowniczkę, wychował kilka już 
pokoleń, a wdzięczna pamięć wychowanków najle- 
piej świadczy o zdrowym kierunku wychowania 
w tym zakładzie. W roku 1867 kierowniczka 
otrzymała z konsystorza biskupiego tarnowskiego pi- 
semne uznanie swej 25 letniej skutecznej działalno- 
Świ, w r. 1884 miasto Podgórze w uznaniu jej za- 
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sług, zrobiło ją obywatelką honorową, a w r. 1892 
obchodziła jubiłeusz 50 letniej pracy. Mimo że 80 
rok życia liczy, z młodzieńczą prawie energią i z wiel- 
ką miłością oddaje się swemu tradnemu zawodowi, 
dziatwa zaś pod jej doświadezonem kierownictwem 
kształcona nietylko wzbogaca swój umysł wiedzą, 
i to gruntowną wiedzą, lecz przedewszystuiem wy- 
nosi najlepsze zasady moralne, co stanowi główną 
zaletę wychowania w tym zakładzie. 

* Zakłady fabryczne Gustawa Barucha w Pod- 
górzu, jako to: Wielki młyn na żyto i olbrzymia 
piekarnia wraz z budynkami mieszkalnymi i admini- 
stracyjnymi mają przejść na własność Towarzystwa 
akcyjnego pod protektoratem galicyjskiego Banku dła 
handlu i przemysłu. ; 

Procesy powyborcze. We Lwowie przed ławą 
sędziów przysięgłych rozpocznie się dnia 6 b. m. 
rozprawa karna przeciw ks. Aleksandrowi Rotce 
z Dziewiętnik Koło Bóbrki, oskarżonemu o podburza- 
nie przeciw narodowościom. W Tarnopolu odbędą 
się rozprawy karne o zaburzenie spokoju publiczne- 
go dnia 14 b. m. przeciw ks. Teodorowi Turule i 
13 włcścianom z Uwiśla koło Chorostkowa, w po- 
wiecie husiatyńskim ; dnia 16 b. m. zaś przeciw ks. 
Władysławowi Bilińskiemu i 7 włościanom z Wa- 
sylkowiee koło Husiatyna. 

* Droga kolejowa z Chabówki do Zakopanego, 
została już w zupełności wytyczona, a komisja ream- 
bulacyjna kończy swoje czynności. Trasa ta obchodzi 
olbrzymią górę pod Obidowem, wijąc się po nad wą- 
wozami, Od Nowego Targu zaś idzie lewym brze- 
giem Dunajca, przechodząc na prawy brzeg tuż pod 
granicą Zakopanego, to jest w odległości sześciu ki- 
lometrów. Miejmy nadzieję, że już w tym roku foz- 
poczną się roboty, a ukończone zostaną przed porą 
kąpielową roku 1899, Przy tej sposobności przypo- 
minamy komu wypada, że wartoby zbudować odnogę 
tejże kolei z Nowego Targu na Czorsztyn, Krościen- 
ko do Szczawnicy i z Czorsztyna do Starej Wsi na 
Wegrzech. 

Ze Złoczowa donoszą: W Podhorcach dnia 28 
z. m. okradziono kasę ks. Sanguszki. Nieznani zło- 
dzieje przepiłowali kratę w oknie zamkowem i za- 
brawszy kasę oraz rozmaite strzelby i rewolwery, 
uciekli. Złoczowska żandarmerja, której dano znać, 
poszukuje sprawców. 

Wyzysk żydowski. Z Brodów donoszą, iż tam- 
tejsi żydzi za topkę soli, której cena wynosi 11 ot., 
każą sobie płacić po 19, a nawet po 24 ct., tłoma- 
cząc tę drożyznę tem, iż nie dostarczono im zamó- 
wionej soli. Zwracamy na to uwagę Wydziału kra- 
jowego. | 
* Nowy most na Kosaczówce. Gaz. Kożomyjska 
donosi: Plan budowy nowego mostu kolejowego na 
potoku Kosaczówka -— na miejscu katastrofy — o- 
desłano do zatwierdzenia ministerstwa kolei. Według 
tego planu, ma być zbudowany nowy mo't w innem 
miejscu, a to z tego względu, że stary most zmajdo- 
wał się na zagięciu Kosaczówki, skutkiem czego cały 
prąd wody uderzał o południowy filar. Budowa no- 
wego mostu w innem miejscu pociągnie za sobą bu- 
dowę nowego toru i wywłaszczenie gruntów, co na- 
turalnie pociągnie znaczne za sobą koszty. 

* Pożar w świątyni. Z Suczawy donoszą: We 
wtorek wieczorem, kiedy w cerkwi Św. Jana Nowego 
tłum ludu przebywał na nabożeństwie, zapaliła się, 
skutkiem nieostrożności służącego kotara i w jednej 
chwili ogień ogarnął wiszące w sąsiedztwie obrazy 
i ozdoby drewniane. Powstała ogromna panika i Ścisk. 
Zwłoki św. Jana spoczywające jak wiadomo w otwar- 
tej trumnie w świątyni, wyniesiono natychmiast. 
Tymczasem nadjechała straż ogniowa i pożar uga- 
szono. Szkoda jednak ma być znaczna. 

+ Ślub. W Częstochowie odbędzie się w sobotę dnia 
4 b. m. ślub panny Stanisławy Muller, córki Broni- 
sława i Heleny z Millerów, z panem Karolem Krop- 
czyńskim. 

* Carnap, smutny bohater procesu opalenickiego, 
nie mogąc znaleźć zajęcia urzędowego, przyjął P0- 
sadę urzędnika przy tramwaju w Bonn. d 

Mistrz ceremonji i szef protokółu Crozier, jak 
już donosiliśmy, otrzymał dymisję z powodu, że za- 
niedbał zwrócić uwagę prezydenta Faura, by sie- 
przestrzegał Ściśle wymagań etykiety. I tak np. ten 
dział Faure podczas parady w Krasnem Siole obok 
carowej w zarzutee, co sprzeciwia się etykiecie dwor- 
skiej. Podczas odwiedziń grobu Piotra Wielkiego miał 
się prezydent, wskutek niewiadomości, dopuścić ró- 
wnież kilku wykroczeń, które wywołały ironiczne 
zdziwienie. Jeden z korespondentów donosi, iż W 
przedpokoju apartamentów prezydenta w Peterhofie 
zawieszono dwa obrazy znanego malarza francuskiego 
Tanneura. Ponieważ „Tanneur“ znaczy po francusku 
garbarz, przeto wypadek ten wskazujący złośliwie 
na zajęcie „cywilne“ prezydenta, wywołał powszechną 
wesołość. 


Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 
23 sierpnia br.: (Ciąg dalszy). 12. Przyjąć do wiadomo- 
ści następujące nominacja nauczycieli szkół ludowych usku- 
teeznione na posiedzeniach sekcyjnych : Seweryna Tabiń- 
skiego nauczycielem szkoły 2-klasowej w Moszczenicy; Mi- 
chała Sobolewskiego nauczycielem kierującym szkoły 3-kla- 
sowej w JIwankowie; Michała Pachuckiego nauczycielem 
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szkoły 1-klasowej w Waksmundzie; Walentego Januszkiewi- 
cza nauczycielem młodszym szkoły 2-klasowej w Zborowie; 
Wiktora Mondalskiego nanczyciełem kierującym szkoły 2- 
klasowej w Rzochowie; Józefa Kocana nauczycielem szkoły 
1-klasowej w Nastaszczynie; Juljana Ławrowa nauszyciełem 
szkoły jednoklasowej we Fradze; Romana Wodostawskiego 
nauczycielem szkoły 1-klasowej w Jawczu; Marję Pokoliń- 
ską nauczycielką młodszą szkoły 2-klasowej w binkie: 
cach; Leopolda Balickiego nauczycielem młodszym szkoły 
3-klasowej w Bursztynie; Jana Burtana naurzycielem szko- 
ły 1-Llasowej w Łękach; Zacharjasza Stańczaka nauczycie- 
lem szkoły 1 klasowej w Polanach; Mikołaja Romacha na- 
uczycielem szkoły 1 klasowej w Babachowie; Aleksandra 
Bojarczuka nauczycielem szkoły 1-klasowej w Boratynie; 
Antoniego Michałowskiego nauczycielem szkoły 1-klasowej 
w Blichu; Jana Wójcika starszym nauczycielem i Józefę 
Majerównę młodszą nauczycielką szkoły 4-klasowej w Ła- 
panowie; Stanisławę Fisenbachownę starszą nauczycielką 
szkoły żeńskiej -klasowej w Nowym Targu; Marję Bojar- 
ską starszą nauczycielką 4-klasowej szkoły w Gdowie. 
CZENIA 

Nekrologja. W _Skrzydlnej, majątku ETA, kk 
Zygmunt Rawicz Pruszyński w 70 roku życia. Pochodzące 
ze znanej rodziny wołyńskiej, której jedna linja przeniosła 
aig na ziemię krakowską, śp. Zygmunt Pruszyński otrzymał 
staranne wychowanie, które pragnieniem nauki i bystrym u- 
mysłem rozwinął. Po ukończonem gimnazjum w Krakowie, 
przebył kilka lat na Uniwersytecis berlińskim i oddawał 
się studjom filozofji i prawa w epoce, gdy Uniwersytet 
berliński posiadał Pier nazongdnych mistrzów na katedrach, 
a liczny zastęp doborowej młodzieży polskiej, Powróciwszy 
do kraju, oddał się zajęciom gospodarskim 3 sprawom pu- 
blicznym; w ciężkich chwilach zdanie jego miewało swoją 
wagę wśród obywateli; w trudnych stosunkach w epoce o= 
koło roku 1868, szedł on ręka w rękę z przyjaciółmi, jak 
Atanazy Benoe, Józef Baum inni. Przez dwie kadencje był 
prezesem Rady powiatowej w Limanowie i dłuższy czas de- 
legatem Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Z małżeń- 
stwa z Felicją hr. Bobrowską pozostawił cztery córki: Ho- 
norynę za Ludwikiem hr. Dębickim, Olgę za p. Józefem 
Brykczyńskim, Wandę w Zgromadzeniu Sióstr Felicjanek i 
Marję za p. Stanisławem Duaninem. 


FEITUMOR. 


Gdyby to u nas tak było! W Nubji jest prawo, że od 
chwili, kiedy córka poślubi młodzieńca, matce nie wolno od 
tej chwili więcej ust otwierać do swojego zięcia! 


Za kulisami, 
— No cóż tam twój Władek? 
— Już od Kilku dni zowie się Józef. 


Lekarz: 
— To tylko lekkie niedomaganie, zapiszę pani herbatę, 
— Ale tańcującą? 


czem 
Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 11 

powieści, p. t: „Dwie matki“, przez Emila Ri- 

chebourga. 

je u 


Car w Warszawie. 


W niedzielę d. 29 b. m. wieczorem z Nowego- 
Peterhofu wyruszyły dwa pociągi dworskie. Pierw- 
szy pociąg nadzwyczajny, złożowy z 16 wagonów, 
ciągnionych przez 2 lokomotywy, wyruszył z Nowe- 
go Peterhofu o godz. 10 wieczorem, podług czasu 
petersburskiego, jadąc z szybkością 50 wiorst na go- 
dzinę; drugi zaś, złożony z 10 wagonów i dwóch 
lokomotyw i idący z szybkością 4% wiorst, wyru- 
szył z Petersburga w godzinę po pierwszym, t. j. 
o Jl wieczorem. Obadwa pociągi od stacji Łapy 
przeszły na kolej nadnarwiańską, którą cesarska para 
udała się do miojseowości „Czerwony Dwór“, jako 
ważnego punkta odbywających się w tamtej okolicy 
wielkich manewrów wojskowych. Na spotkanie cara 
m yjechał pociągiem kurjerskim kolei petersburskiej, 
ks, Imeretyński, jenerał-gubernator warszawski, wraz 
z naczelnikiem sztabu okręgu wojennego warszaw- 
skiego, jenerał-lejtnantem Puzyrewskim, pomoenikiem 
naczelnika sztabu okręgu wojennego petersburskiego, 
jenerałem Boldenringiem, pułkownikami głównego 
sztabu, Mawrinem i Gurką, i urzędnikiem do szcze- 
gólnych poruezeń Jaczewskim. 

Weześniej jeszcze pociągiem kurjerakim wyjechał 
wczoraj z Warszawy w tym samym celu minister ko- 
munikaeyj, ks. Chiłkow. Pociąg, którym car ptzybę- 
dzie do Warszawy, prowadzą z Peteraburga: dyrektor 
kolei petersburskiej, pułkownik Metz, i naczelnik ru- 
chu, baron Kaulbars. Służba dworska, przybyła z Pe- 
tersburga, składa się z 400 osób. Powozów przywie- 
ziono 22, koni 80. 

Cały dworzec kolei petersburskiej od strony placu 
miejskiego przybrano w girlandy dębowe i fiagi, na 
prawem zaś jego skrzydle wzniesiono podjazd specjal- 
ny, wsparty na kilku kolumnach obitych kretonem, 
z udrapowanym w plisy dachem strojnym we flagi i 
tarcze, z inicjałami nara i carowej i herbami państwa. 

Zjazd w Warszawie olbrzymi. Podług wykazów 
nadsyłanych policji, przez ubiegłe cztery dni koleja- 
mi, statkami, ekwipażami przybyło do Warszawy bli- 
sko 100.000 osób z różnych stron kraju, oraz Z za- 
granicy. Hotele i chambres garnies są w całości za- 
jęte; wielu osobom, zamawiającym numery telegrafi- 
cznie, musiano onegdaj i wczoraj odpowiadać odmo= 
wnie. Kilka hotelów ceny numerów podwoiło. Tyle 
się w mieście nagromadziło ekwipaży i koni, że już 
wozoraj wszystkie stajnie i wozownie nawet w trze- 
ciorzędnych zajazdach były szczelnie zapełnione. Z ko- 


— A 


Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA 
Posiada na składzie -obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł: 
tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 


„ po cenach niskich. 2515 


= Pr. 199 z dnia 2 Września >GŁOS NARODU« = A 
LES | l ar | Í 
=- { iuiecznošci więc wiele ekwipaży lokuje się obecnie na | bliczność wznosiła okrzyki „Niech żyje!” i „Hurra !“ SSTATNIA POCZTA. 
ye przedmieściach, jako to: w Mokotowie, Ozerniakowie, | za co z powozu car i carowa dziękując, kłaniali się JL T . NE. 
f Su, w Grochowie. uprzejmie, Porządek wszędzie wzorowy. Wypadku Wiedeń 1 września (w południe). Dzisiaj w By- 
| | p latja jenerał-gubernatora warszawskiego po- | nie było żadnego. _ | strzycy pod Hostain na Morawach rozpoczę ły się 
y | ee pówszechnej wiadomości, że prośby na imię W pałacu w Łazienkach odbył się objad fami- wielkie manewry „pod okiem cesarza. Ww mane- 
| | Bwse/ będą przyjmowana codziennie w kancelarji | iiny, na który zaprosił car księcia Imeretyńskiego wrach bierze udział korpus krakowski i korpus 
| o A warszawskiego, poczynająć od ju- | i marg. Zygmunta Wielopolskiego. wiedeński, Manewry potrwają do dnia 4 wrze śnia. 
b dia 1'go września w godzinach od 3-ej do 5 ej Warszawa 1 września (w południe). Na dro- | Kierownictwo manewrów pod bezpośredniemi „A 
4 udniu. dze siedmiowiorstwowej z dworca kolei peters- kazami cesarza Sprawuje szaf sztabu bar. Beck. Ce- 
=- |) „gs? "środę z rozporządzenia J. Exs. księdza Arcy- | burskiej do pałacu belwedarskiego ustawiono sześć | SATz mieszka w zamku barona Laudona. W mane- 
is |). hikupa warszawskiego, we wszystkich kościołach tu- | pram tryumfalnych. Stowarzyszenia, deputacje szla- wrach biorą udział: arcyksiążą Rainer, jeneraln y 
* szych 0 godz. 10-ej zrana odprawione zostały na | chty i włościan ustawiona w szpalerach, oczeki- inspektor wojsk ks. Windischgrätz, minister wojn y 
8 | bstua dziękczynne z powodu szczęśliwego przy- | wały przejazdu cara. Ustawioao także na drodze Kriegaamm zr, minister obrony krajowej Welser g- 
e A 'a--carskiej pary. 16 tysięcy dzieci szkolnych w ściśniętych szere- | heimb, jeneralny inspektor artylerji Kropatschek. 
kj | “a powodu przyjazdu cara egzaminy powakacyjne | gach. Ź kościołów, obok których car przejeżdżał Kolonia 1 września (w południe). Volkszeitung. 
ża f [zostały odłożone i rozpoczuą się dopiero po 6 wrze- | duchowieństwo w ornatach i w procesjach z cho- donosi z Berlina, że w stosunkach m ędzy cejarzam 
te |) nia" Zosdnie z rozporządzeniem ministra oświecenia, rągwiami wychodziło na jego spotkanie. a kaaclerzem nastąpiło tikie naprężeaie z powo- 
va inspektor przypomina studzntom o obowiązkach co do Warszawa 2 września (rano). Warsz. Dniew. wodu reformy WOJSKOWOS ) pro 333U karasgo, że u- 
ar zachowania formy ubiania. Podczas pokytu cara w | donosi: „Car wyraził księciu Imere;yńssiomu sw0- stąpienie kanclerza nie ule za auy wątpliwości. - 
ta Warszawie studenci winni być ubrant w mundury je szczególne zadowolenie ze wszystkiego, co Rzym 1 WIZ 3NIA (w potu dniej. Wybazhi tu 
ys Balowe lub wieemundury. Inua forma ubrania nie | widział w przejeździe z kolei do Łazienek i po- straszny pożar, ksóry zniszczył kantory lotery jne. 
y: jest dozwolona. Przy spotkaniu cara i carowej lub | [gcił zawiadomić o tem ludność Warszawy, za- kasy podatkowe i wiele domów prywatnych. Szko- 
ż= Dsób należących do rodziny cesarskiej studeuci winni | razem zwrócił uwagę na wzorowy porzadek da dosięga kilku miljonó w. Według depesz wysta- 
u- Balutować, stając frontem. w mieście“. nych dziś rano o 1-maj. pożar trwa ciagla. 
ki Z powodu przybycia cara giełda przez cały” czas Warszawa 2 wrześaia ( ano). W pałacu Łi- Brukssla 1 września (w poludnie), Przyareszto -= 
q- ego pobytu będzie zamknięta. zieakowskim wręczono carowi następującą depeszę, wano tu Niemca, Taubenstecka, który We- 
s | Program „Lutni“ warszawskiej, która we wtorek | która nadeszła w ciągu daia wiorzowego z Dan- dług poszlak „śledczych, miał zamiar spaln'ć za: 
na ipiewała w Łazienkach zawierał: „Polunez* Piotra | kierki. Depasza brzmi: „Dankierka, 31 sierpnia, mach na osobie cesarza Wilhelma. 
Lid laszyńskiego, „Noc wejowa* Miłosza Kotarbińskiego, | z rana. Do J. ©. Mości Cesirza Mikołaja, Warsza- Marsylia 1 września (w południe). Były depu- 
0= (Znasz li ten kraj“ St. Moniuszki Maszyńskiego „Stoi | wa, na wielkich manewrach. W chwili, kie- towany departamentu Dróme, Kamil Richard, 
ki awor“ pieśń ludową i „Sieję rutę“ pieśń ludową. dy wstępuję na francuską ziemię, zwraca się moja | ZRmieszany w śledztwo sądówe z powodu Panamy, 
ba pierwsza myśl do WOMości. do JOMoś:i Casarzo- | zastrzelił się wczoraj w pociągu w drodze z Paryża 
| Warszawa 1 września (w poł.). Wczoraj o godz. | wej i do całego rosyjskiego ludu. Wspaniał: i sər- do Marsylii. 1 | € 
ne po popołudniu na dworzec kolei petersburskiej | deczne przyjęcie zgotowane prezydentowi Rzeszy- Bombay 1 wrzaśaia (w potud nie). Zbuaso wane 
kę e Pradze przybył pociąg dworski, w którym przy- | pospolitej wabadza w całej Francji uszucia waru- | S43%3py zebrały się w wielkiaj iloś i ni wazóczach 
da sA car Mikołaj Il. Aleksandrowicz, jego małżon- | szeaia i radośsi. Zostawi ono w niszych sercach | Wokoło Mach leżą:ogo md liają kol3jową M usakaf- 
50 , carowa Aleksandra Teodorówna, ich córeczki, | niezatartą pamięć. Proszę WCMość jesz%z3 raz, Bolan. Sześciu krajowców zatrułajonyca przy sy- 
m Oga i Tatyana, wielcy książęta Włodzimierz Ale- | aby przyjął wyraz podziękowania i życzeń, jakie | Pamiu szańców zabili Giazsowie. Dwaj wpływowi 
y kandrowioz, Paweł Aleksandrowicz, Mikołaj Miko- | żywią dla szczęścia WOMości, JCM. cesarzowej i naczaln cy szczepu Balutszhawów przeszli z wielsma 
- łajpwicz, i Michał Mikołajewicz, tudzież bardzo li- | cesarskiej rodziny oraz dla wielkości i pomyślao- mieszkańcami w granica Afzan stu. , 
ja Cz świta. Z cytadeli rozległy się salwy armatnie. | śsi Rosji. Feliks Faure“. Z chodzi obawa, że w razie dłuisz33) bewadia 
= Na peronie muzyka wojskowa zagrała hymn cesar- Car polecił odpowiedzieć następującą dspeszą: Anzlików w dafonzywie, wyba:ha.e powsz3c2 18 p)- 
ski. Kiedy członkowie rodziny cesarskiej wysiedli „Warszawa, Łazienki, 31 sierpnia, godzin» | wstanie. 
E a (A GAR zgromadzeni na dworcu dostojnicy IR 11l-ta minut 50 ESD Do Am Faure'a, — — = 
z witali parę carską, poczem cesarz odbył przeglą rezydenta franzuskiej Rzeczypospolitej, Paryż. i dk 
ią warty ioro wej. i Bak Gdów i ja jesteśmy Paau bardzo wdzięczni Ostatnie telejram/ „G osa Narodu”. 
É , Najtępnie powitała cara deputacja obywateli | za przyjazne słowa, jakie Pan nam  przasłałeś, Koblencja 2 wrześaia (rano). Toast cesarza 
2 iasta, którą składali: prezydent miasta Warszawy, | Z zadowoleniem przechowywać będziemy pamięć | Wilhelma I[ wypowiedziany przy obiedzie dwor - 
m enera! Bibikow ; szambelan dworu petersburskiego, | odwiedzin, które złożył prezydeat fran:uskiej Rz3- | skim w Koblencji po odsłoniąciu pomaika Wilhal- 
a książę Włodzimierz Światopełk-Czetwertyński; ksią- | czypospolitej — Rosji, której sarce raz jeszcze | ma I podniósł z szczególuiejszym nasiskiem jako 
"2 tę Michał Radziwiśł, redaktor Biblioteki Warszaw- | w zgodzie biło z sercem Francji. Mikołuj. jałną z najwiąkszych zasłaz Wilhslma I utworze- 
" | skiej i prezes komitetu pomnika Mickiewicza; hra- Warszawa 2 września (rano). Gdy pociąg za- | nie cesarstwa niemiezkiego, Cosirstwa z Bożaj łaski, 
i bia Feliks Cracki : generał Starynkiewicz, były puo- | jechał na dworze, z egtadeli roziegły sią wy- | nrezele którego stoi m»aarcha który przed Bogiem 
à VEEN miasta; prot. dr. Baranowski; dziekan wy- | strzały armatnie i uderzono we wszystkie dzwony. | tylko odpowiedzialny jest z+ swa u:zyaki i którego 
ziału lekarskiego uniw. warszawskiego dr. Bro- | Kiedy powóz, w którym jechał cesarz z cesarzową | gą tej odpowiedzialności aai ministar, aai dzputo- 
| dowski ; Bolesław Prus; adwokat Adolf Suligowski; | wyruszył z dworcą i jechał ulicami, wzdłu: których | wany, ani niki w ogóla zwolnić nie moża. Ni- 
F dotarjusz Stanislaw Wydżga; Stanisław Filipkow- | ustawione były korporacje i cechy, a przy kościołach stępnie powiedział cesarz, ża uważa za swój obo: 
ai przedsiębioęca budowlany; Stanisław Brun, | duchowieństwo, według ułożonego z góry porządku, | wiązek czuwać nad klejnotem a)aurchu i aad joj 
Zany kupiec; Karol Szlenkier, przemysłowiec; Jan | wówczas rozlegały się okczyki „Niechżyje!*, a chorą- | tradycją. która jest silaejszi niż żalaz», mary, za: 
i= Bloch, prezes „koleji dąbrowskiej ; Leopold Kronen- | gwie cechów i bractw pochylały się. Z otwartych okiea | gzszyty. (W słowach tych podaoszących tak silnia 
8 Berg, prezes instytucyj finansowych; Edward Na- | i balkonów napełnionych publicznością powiewan) | wyższość moralną momarenji, tewi w.do zas alluzii 
“anson, bankier. chustkami. Cesarz i cesarzowa kłaniali się bardzo | dy Faura i Rzaczypospolib:j fraacuskiej, Przyp. 
Deputacja wręczyła cesarzowi chleb i gól. Ce- | uprzejmi». Za zbliżeniem się powozu cssarskiego, | Red.) 
4 arz przyjmując je, rzekł, co następuje: „Bardzo | każda orkiestra grała hyma cesarski. Wspaniały Konstantynopol 2 wcześnii (ran). Dzisiejsza 
s ad jestem, że razem z cesarzową przybywam | widok przedstawiała estrada ozdobiona purpurą. 8 | rocznica wstąpiena na troo sułbina minąła bez 
lierwszy raz na pobyt do miasta Warszawy. Ze | wzniesiona przy pałacu Potockich, gdzie się zgro- | zaburzeń. Na czas illum nacji p>iwojoao środzi 
7a | zczególnem zadowoleniem przyjmuję wasz dar“, | madziła szlachta, obywatelstwo miejskie, chór i or- | bazpieszeń stwa. 
7 Wśród bicia w dzwony wszystkich świątyń miej- | kiestra Majdera Tu powóz casarski przejeżdżają: 
s i Wich, wsiadła para carska do OR Miska przez bramą tryumfalną, którą nazwano purpurową 
| irokonnego z rosyjskiem zaprzęgiem, bez wgzel- | zwolnił nieco biəga, a cəsarz pilnie patrząc po s29- : ` .. 
l iej eskorty i udała się wprost do Łazienek, | regach obywatelstwa, kłaniał się nie od»jmając Przesilenie W Austrji. 
Ł | Mie zatrzymując się nigdzie po drodze. ręki od czapki. Tak samo było przy bramie okoł) "am... BRZ 
"FI _ Na całej drodze szpalery samych obywateli. Przy | pałacu Branickich, gdzie się zgromadsity stowarzy- cie gh, ud AJ i NE AI 
y lerwszej bramie tryumfalnej na Pradze przy ko- | szenia sportowe, Wisdeń 1 wczośnia (w połudaie). Dziś o go: 
3 "ele św. Florjana, stało duchowieństwo praskie, Warszawa 2 września (rano). Zwracają tu u- | dzinia 11-t:j z rana odbyła się w lozalu Koła pol- 
a | Mractwa kościelne z chorągwiami i orkiestra fa- | wagę na okoliczność, że car wraz z carową bez- | skiego konferencja komisji wykonawczej 
E j zyczna Szwedego. Aż do mostu szpalery two- | pośrednio przed ođjazden d) Warszawy udali sią | stronnictw prawicy., Przedtan odbyli aar a- 
s u ui robotnicy fabryczni. Za mostem, przy dru- | do soboru Petropawłoskiago i modlili się dłu- | dę polscy członkowie komisji. oraz klu b 
i Je bramie, cechy rzemieślnicze ze sztandarami. | go i gorąco przy grobowcu Aleksan- | młodoczoski, Z Polaxów wzięli ułział w koa- 
| f Zjeździe Szpalery tworzyli artyści teatrów rzą- | dra IIL. ferenzji: prezes JE. Apolinary Jaworski, Woj- 
s | wych z orkiestrą z jednej strony i z chórami z Warszawa 2 września (rano). Po za ssrażą o- | ciech hr. Uzieduszycki, JE. Stanisław Madey- 
*» hE j. f bywatelską stała we wtorek policja wzmocniona, | ski, Tadeas; Pobóz Rutowski iAdam Jędrze- 
, „ dalszyja ciągu na Krakowskiem przedmieściu | nadesłana z Patersburga i z Rygi, żaadarmarj+ oł- | jowicz. Z klubu młod)szzskiego byli obecni: 
i rzy trzęcjej bramie i w pobliżu tejże w szpalerach | komenderowana od służby kolejowej i objeszczyki. | dr Józef Herold, dr Enaaual Bagel, dr Feydə- 
Bali przedztawiciele handlu, przemysłu, giełdy, Lwów 2 września (rano). Do Słowa polsk. do- | ryk Pacak, dr Alolf Stransky, dr Edward 


onkowie stowarzyszeń kupieckich i przemysło- 


facom Potockich szlachta, obywatele miejscy i ziom- 
ścy i orkiestra Maydera. rzy pałacu Zamojskiego 
wiecie, przedstawiającej 


Na placu Trzech Krzyży przed kościoł 
Aleksandra duchowieństwę, a na estradzie n WU 
1 chóry testralne. W Alejach Ujazdowskich szkoły, 
tarcy i deci z przytułków i ochronek katolickich 
żydowski. 

Poza szalerami nieprzejrzane tłumy publiczności. 
Okna i bakony przepełnione. Na całej drodze pu- 


krawiec 


w Krakowie, ul. Sławkowska I. 6 


noszą 2 Warszawy: „W piątsk ukazały się w szə- 
Ściu miejscach transpareaty z cyframi polskiemi, 
a to u Kronenberga, ks. Radziwiłła, w Muzżsum, 
w Banku dyskontowym i w innych. Oberpoliemaj: 
ster, nie uprzedzając kogo należy, przysłał komi: 
sarzy policyjnych z robotnikami gazowymi i kazał 
usunąć literę M. (Mikołaj), pozostawiając jedynie 
A. (Aleksandra). Tego zarządzenia, mimo żąłania 
właścicieli, jenerał-gubernator nie zmienił, z wie- 
dzą więc Wielopolskiego zdecydowano, aby nie ro- 
bić na trasparentach, a nawet na branach tryum- 
falnych żadnych napisów. Z drugiej strony nie 
brak i takich, którzy za wszelką cenę pragną przy- 
podobać się policji. I tak np. niejaki p. Laskus, 
właściciel prywatnej szkoły handlowej na ul. Bra- 
ckiej, sporządził olbrzymi transparent z napisam 
„Boże caria chrani* — choć ulicą tą car nawet 
nie bądzie przejeżdżał *. 


Brzorad, Jan Kaftan, Hsrmi: Janda. Z par- 
tji katolizko-ladowej: de A'frel E»enhoch, ba- 
ron Józef Dipauli i ksiądz Aloizy Karlon. 
Z konserwatystów: hr. Juljaz Falkenhayn. 
Z koajerwatywaej większej własności: he. Eiward 
Palffy, hr. Eraess Sylva-Taroucca i Gustaw 
Ludwik Pabstmanan. Ze Słoweń:ów : dr Antoot 
Gregorczyc, dr Andrzej Ferjanczyce i dr 
Iwan Susterczyc. Kroit dr Anatoni W uko- 
wicz. Rumuni: Jan Lapuli dr Jerzy Popo- 
vici. Rasia Aleksandar Barwiński. Konferencja 
trwała od godziny 11-tej do godziny 11/4. 

Wiadeń 1 września (w południe). Komunikat 
urzędowy wydany przez komisję wykonawczą stron- 
nietw prawicy brzmi: „Parlamantarav komisja pra- 
wicy odbyła dziś posiedzenie pod przewodnictwem 
dep. Apolinarego Jaworskiego. Dep. Jaworski za- 
gajając obrady oświadczył, iż zwołał konferencję 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran: na każda porę roku. Dla 


Hi | 
vis á vis, Hotelu $askiego uczniów szkół średnich MUNDURY z ma- 


jałowa waględom tr wato ei i wyttzymałości po canach najorzystą niejszyca. Wszelkie zanówioaia w zakres fashu wcholząca wykonuje 
É y, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania fracowa, karazje i kontusze do fotografji. 
bąrdzo przystę 
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nietylko na życzenia stronnictw pra- 
wicy, ale także na życzenie prezesa ga- 
binetu hr. Badeniego. Dep. Jaworski dodał, iż 
upoważnionym został przez hr. Badeniego do o- 
świadczenia, że rząd zdecydował się szukać 
poparcia w większości parlamentarnej. 
Po przeprowadzonej dyskusji konferencja uchwa- 
liła jednogłośnie następującą deklarację: Przedsta- 
wiciele większości przyjmują z zadowoleniem 
oświadczenie rządu i oparci na zasadach 
wyłuszczonych w projekcie adresu do 
monarchy i kładąc nacisk na solidarność grup 
większości są gotowi rząd poprzeć i wybie- 
rają celem przeprowadzenia tego postanowienia 
komitet ściślejszy *. 

Wiedeń 1 września (w południe). Po wybraniu 
członków komitetu ściślejszego większości, konfe- 
rencje komisji zostały odroczone. Jutro odbywać 
się będą w dalszym ciągu. 

Wiedeń 2 września (rano). Subkomitet prawicy 
składa się z przewodniczących wszystkich klubów 
tworzących większość. Polacy i Młodoczesi mają 
w subkomitecie po dwóch przedstawicieli. Młodo- 
czechów reprezentują Herold i Stransky, Po- 
lsków Jaworski i Jędrzejowicz. Komisja 
parlamentaroa prawicy poleciła subkomitetowi wejść 
w dalsze rokowania z rządem. 

Wiedeń 2 września (rano). Wczoraj o godzinie 
3 popołudniu udali się przewodniczący klubów 
wszystkich stronnictw prawicy wraz ze Stranskym 
i Jędrzejowiczem, ukonstytuowawszy się w subko- 
mitet, do hr. Kazimierza Badeniego, ażeby uwiado- 
mić go o uchwałach parlamentarnej komisji. Kon- 
ferencja pomiędzy hr. Badenim a subkomitetem 
trwała przez całe popołudnie. 

Wiedeń 2 września (rano). Położenie polityczne 
przedstawia się coraz gorzej. Na konferencji po- 
między subkomitetem a rządem okazało się. że rząd 
nie ma upoważnienia cesarskiego do rozpoczęcia 
jakiejkolwiek zdecydowanej, jasnej politycznej akcji 
i nie zdaje sobie sprawy z programu, w jakim ma 
w dalszym ciągu działać. 

Rokowania między prawicą a rządem spełzną 
zapewne na niczem, Rząd oświadcza, że nia może 
opuścić stanowiska mowy tronowej. Fremdenblatt 
ogłasza, źe tylko wtedy będzie można myśleć o współ- 
działaniu większości z rządem, gdy stanowisko wię- 
kszości zastosowane będz'e do programowych pun- 
któw mowy tronowej. 


Powrót Faure a, 


Paryż 1 września (w południe). Wczoraj wie- 
czorem odbył się u prezydenta Haurea objad, w 
którym wzięli udział wszyscy ministrowie. 

Jluminacja ograniczyła się prawie wyłącznie do 
pałaców publicznych. 

Depesze z prowincji donoszą zewsząd o uroczy- 
stosciach z powodu powrotu prezydenta i wypad- 
ków petersburskich. 

Paryż 1 września (w południe). Sprawców za- 
machu około kościoła ś4. Magdaleny aresztowano 
w chwili, gdy po wywołan u eksplo.ji chcieli uciec. 
Przytrzymała ich publiczność. Wieczorem przesłu- 
chano %4 osoby, które stanowczo poznały w Hedro- 
le'u tego, który na krótko przed wybuchem niósł 
owinięta w gazety bombę ku kościołowi. 

Paryż 1 września (w południe). Powrót Hau- 
re'a zamienił się na wielką manifestację narodową. 
Cały Paryż wspaniale przystrojony, szczególniej u- 
lice prowadzące z północnego dworca do pałacu 
Elizejskiego. Ulice te stanowią prawdziwe aleje 
masztów z flagami o francuskich i rosyjskich bar- 
wach. Dekoracja ulic podobna jest zupełnie tej, ja- 
ką urządzono za pobytu carskiej pary, brak tylko 
sztucznych kwiatów na drzewach, gdyż te posiadają 
obecnie własny liść. Na bulwarach panował ogro- 
mny ruch, kolporterzy sprzedają podobizny Faurea, 
okolicznościowe poezje i widoki z przyjęć peter- 
sburskich. Spiewacy uliczni wywodzą patrjotyczne 
kuplety. Główne życie koncentruje się około Ope- 
ry i na placu Zgody. Deputacje gromadziły się na 
stanowiskach już od rana. , 

Prezydent wraz z ministrami przybył wczoraj 
o 6 wieczór na dworzec północny. Tu witali go 
przedstawiciele stolicy, ministrowie i deputowani. 
Świat handlowy wręczył prezydentowi adres powi- 
talny, w którym jest powiedziane, że „pokój jest naszem 
najgorętszem pragnieniem“. Niebawem w siadł Faure 
do powozu, ubrany w czarny frak i insygnia rosyj- 
skiego orderu św. Andrzeja. Towarzyszyli mu Mé- 
line i rosyjski wojskowy pełnomocnik jen. Frede- 
riks. Powóz otaczał szwadron dragonów. Rozle- 
gały się okrzyk: „Niech żyje Faure!“ „Niech 
żyje Rosja!“ Około gmachu opery witała Faurea 
deputacja . przemysłowców. Przedmiotem owacji 
był także Haonotaux, który skromnie przybrany je- 
chał za prezydentem. Okoř» w 1/4 7 przejechał 
Faure plac zgody, omijając zdala statuę Strasburga 
(bardzo gorliwie wczoraj strzeżoną przez policję). 
O 7 zajechał do pałacu Elizejskiego. 


THEW 
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Paryż 1 września (w południe). Policja przy- 
puszcza, że bomba rzucona w czasie przejazdu pre- 
zydentów przed kościołem św. Małgorzaty, padła 
z tej samej ręki co poprzednie. Urządzono tu de- 
monstrację przeciw ambasadzie niemieckiej. Licznie 
zgromadzone tłumy wołały: „precz z Bismarkiem! 
precz z Wilhelmem !* 

Paryż 2 września (rano). Sto osób przeciągało 
dziś w nocy ku Elizejskim polom z okrzykami: 
„Hańba Bismarckowi! Hańba Wilhelmowi! Hańba 
Niemcom!* Niektórzy wołali: „Do niemieckiej 
ambasady !* Znajdowało się jednak dość strażników 
policyjnych, którzy udaremnili demonstracją. Ro- 
chefort twierdzi w Intransigeant, że w manifesta- 
cji brało udział 800 osób. Zraniono 8 osób a uwię- 
ziono dziewięć. 

Paryż 2 września (rano). Dzienniki stwierdza- 
ją jednomyślnie, że wczorajsze przyjęcie prezyden- 
ta Faura w Paryżu było ogromną manifestacją na 
cześć przymierza i Rosji. Dsienniki nie przypisują 
żadnego znaczenia wybuchowi bomby, który nie 
był wcale niebezpieczny, a nawet przez policję 
uważany jest za dzieło obłąkanego. W ciągu nocy 
odbyły się manifestacje przeciw niemieckiej amba- 
sadzie, podczas których uwięziono 10 osób. 


Gospodarstwo i handel, 


Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu lipcu 1897 r. ogó- 
iem było w ruchu 121 browarów. w których wywarzono 
102.168 hektolitrów piwa. Najwięcej browarów, bo 13 było 
w ruchu w powiecie jarosławskim, gdzie wywarzono 3859 
hektolitrów i w powiecie brodzkim 11 (/198 hekt.), rze- 
szowskim 9 (4477 hekt.), tarnopolskim 9 (3772  hekt.), 
stanisławowskim 7 (4987 hekt.), wadowiekim 7 (8648 kekt,), 
nowosądeckim 7 (2840 hekt.), sanockim 7 (4356 hestolitr.). 
czortkowskim 6 (885 hekt.), sambcrskim 6 jenes hektolitr.), 
krakowskim 5 (3677 hekt.), lwowskim 5 (5723 hekt.), tar- 
nowskim b (18.928 hekt.), brzeżańskim 4 (1808 hekt.), prze- 
myskim 4 (5494 hekt.), żółkiewskim 2 (240 hektolitrów). 
W mieście Krakowie 3 (3900 hekt.), we Lwowie 5 (15.820 
hekt.). 

Wyrób wódki w Galicji. W miesiącu lipcu 1897 r. wy- 
warzono w 18-stu gorzelniach ogólem 127.224 do wyrobu 
oznajmionych stopni alkoholu. Mianowicie było w ruchu 
gorzelń: w powiecie brodzkim 7 (—.— stopm alkoholu), 
żółkiewskim 7 (—.— stopni alk.), tarnopolskim 1 (4 ty- 
siące 400), brzeżańskim 4 (14.044 st.), czortkowskim 2 
(13.600), kołymyjskim 3 (4.780), rzeszowskim — (— st. 
alkoholu), sanockim 2 (—.— st. alk.), tarnowskim 0 (——), 
jarosławskim —  (—.—), stanisławowskim 3 (46.250), 
samborskim 4 (43.500). lwowskim 1 (700), przemyskim 
— (—.—), wadowiekim 0 (—.—), krakowskim 6 (—.— st.), 
nowosądeckim — (—,—) stopni alkoholu). 

Produkcja i sprzedaż soli. W miesiącu lipcu 1897 roku, 
wynosiła produkcja soli w Galieji 154.313 cent, metr., sprze- 
daż zaś z zapasów 72975 cent. metr. W tym samym mie- 
siącu 1896 r. wynosiła produkcja 138.255 cent. metr., sprze- 
daż zaś z zapasów 68.074 centr. metr. Z porównania wy- 
pływa, iż w miesiącu lipcu 1897 r. wyprodukowano o 16.058 
centr, metr. więcej, a sprzedano o 4901 centr. metr. więcej 
niż w tym samym miesiącu 1898 r. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 31 sierpnia. 


Zachęceni wysokiemi cenami, zarówno spekulanci reali- 
zują szlusy, jak i producenci pozbywają, co na razie mają 
gotowego zboża tak, że podaż przewyższa chwilowo potrze- 
by kupujących, wywołując zniżkę cen. Ten sam objaw spo- 
strzegać się daje zarówno na giełdach zbożowych, jak w 
handlu zbożem gotowem, a zniżka, jaka się w Wiedniu i 
Peszcie z końcem zeszłego tygodnia objawiła, poczyniła 
wczoraj i dzisiaj dalsze postępy. 

Ujemne ocenienie tegorocznych zbiorów, bynajmniej w 
tym czasie nie uległo zmianie. 

Na dzisiejszy ta'g na Kl. parzu ogólny spadek oddziałał 
o tyle, że ceny pszenicy i żyta obniżyły się, zaś inne pro- 
dukty dla braku obrotów, trzymają się w cenie. 

Płacono pszenicę: białą 10:25 do 11:20; czerwoną 10'75 


do 1130 a..; żółtą 1075 do 11°25 złr.; żyto 7:90 do 8'40 złr.; 
jęczmień o owarny 7'25 do 780 złr.; na paszę 6'25 do 6:79 


złr, owus 6'35 do 680 złr.; owies do siewu —'— do 
——; rzepak 1325 do 1375 złr., konicz cz» ony —— do 
—— złr.; biały —— do —— złr, Wszystko < 10U kilogra- 
mów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu 


Lwów d. 1 września, 


Pszenica 975 do 10—, żyto 7:50 do 7:75, jęczmień bro- 
warny 5'75 do 6-25, jęczmień pastew. —*— do —'—, owies 
6:75 do 7*—, rzepak 12:— do 12:50, groch 6:— do 8'—, wy- 


ka —.— do —'—, nasienie lniane —*— do —'*—, nasienie 
konopne —'— do —*—, bób —*— do —'—, bobik —*— do 
——, hreczka —'— do —' —, koniczyna czerwona galic, —*— 
do —'— szwedzka —.— do —*—, biała —— do ——, ty- 
motka —'*— do —*—, anyż —'— do —'—, kukurudza sta- 
ra 550 do 5'75, nowa 5'50 do 575, chmiel stary —'— 
do —— chmiel nowy na terminy —— do —'—, Spirytus 
gotow; —'— do —'— na termin — *— do —'—, Waranty 
—— 40 "=, 


Usposobienie silne. 


Glełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 11'75 do 
11:80, loco Ołomuniec 10:95 do 1105, loco Berno-Wiedeń 
11:05 do 11'15-—, na wrzesień loco Aussig 11'75 do 11:80, 
cukier w kostkach prima 36:— do 36.25, secunda 3575 do 
36— Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 18:30 do 18/50 
Nafta kaukazka transito Trjest 450 do 4*%5, galicyjska prze- 
Źroczysta 16:75 do 17*—. 


w formacie damskim 
lub zwykłym 


Papier listowy angielski 
z kopertami zewnątrz kolorowemi 
Kasetka 50 listów i 50 kopert: 


60 gt, | 7 formacie męskim lub 
*| szerszym paryskim 


z dnia 2 Września Nr. 199 


Odpowiedzi Redakcji. 


Wmu P. drowi M, w Pomorzanach, Data na telegra- 
mie jest bardzo wyraźna: „28 sierpnia“, Słowo „onegdaj“, 
czyli „przedwczoraj* jest równie jasne i ścisłe, Nie pojmu- 
jemy, o co idzie. Jeśli kto pisze w dniu 28 jakiegoś mie- 
siąca, żn coś się stało „onegdaj“. to oczywiście stać się to 
musiało... dnia 26 sierpnia! 


POCIĄGI KOLEJOWE 
od dnia 1 maja 1897 r. 


Z Krakowa odchodzą: 


W kierunku Wiednia: godz. 5 min. 38 rano osobowy; go 

7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 min. 25 przed po 
osobowy; godz, 2 min. 31 po poł. bły «. (Ii II kl); go 

3 min. 20 po połud. osobowy; godz. 6 min. 25 wieczór 080- 
bowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór pospieszny. — 
W kierunku Warszawy: godz. 5 min. 38 rano osobowy z 
godz. 9 min. 25 przed poł. osobowy; godz. 6 min. 25 wie- 
czorem osob. — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 31 rano 
pospieszny ; godz. 8 min. 40 rano mięszan.; godz, 11 min, — 
przed połud. osobowy ; godz. 2 min. 49 po połud. błyska- 
wiezny (Ii II kl); godz. 6 min. 40 wieczór osobowy do 
Tarnowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min, 55 wieczór osobowy, Do Wieliczki: godz. 8 min. 40 rano; 
godz. 12 min. 20 w południe; godz. 8 min. 30 wiecz,; 
godz. 10 min. 55 wiecz. pociągi osobowe. — W kierunku 
Nowego'Sącza I Zagórza: o gode, 6 rano do Suchej; o godz.. 
5 min. 13 rano osobowy do Skawiny; godz. 9 min. 05 przed 
poł. osobowy; godz. 3 min. 25 po poł. osobowy do Skawiny 
o godz. 7 min. 35 wieczorem osobowy do Chyrowa; od dnia. 
25 ezrwca do dnia 15 września o godz, 8 min. 10 rano 080- 

bowy do Chabówki, Rabki i Mszany, 


Do Krakowa przychodzą: 


0d strony Wiednia: godz. 6 minut 6 rano pospieszny (wszy- 
stkie trzy klasy); godz. 7 minut 38 rano osobowy z Qświę- 
cimia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; godz- 
2 min, 43 po południu błyskawiczny (I i IL kl.); godz. 5 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 6 min. 45 wieczorem 
ospieszny (trzy klasy); godz. 10 min 10 wieczorem 080- 
owy. — Od strony Warszawy: godz. 9 min. 45 przed poł. 
osobowy; godz. 5 min. 7 po poł. osobowy, — 0d strony 
Lwowa: godz. 4 min. 40 rano osobowy; godz. 7 rano po- 
Bpieszny; godz. 8 min. 45 rano osobowy z Tarnowa; godz. 
2 min. 24 po południu błyskawiczny ; godz. 2 min. 53 po połud 
osobowy ; godz. 6 min. 10 wieczór mięszan.; godz. 9 min. 34. 
wieczór pospieszny Z Wieliczki: godz. 8 min. 45 rano; godz.. 
11 min. 15 przed południem, godzina 6 minut 50 wiecz.. 
pociągi osobowe. — Od strony Zagórza | Nowego Sacza 
godz. 6 min. 36 rano; ze Suchej godz. 9 min. 30 mo 
godz. 11 min. 5 rano ze Skawiny; godz. 4 min. 47 po poł 
od 25 czerwca do 15 września z Mszany, Rabki, Chabówki 
o godz. 7 min. 40 wie”z.; godz. 9 min. 22 wiecz. z Kal- 


warji pociągi osobowe. 
aF Czas środkowo-europejski, “Œg 


NADESŁANE. 


„NA 


Dr. Władysław Reiss 


docent chorób skórnych i wenerycznych w Uniw. Jagiell. 
powrócił i ordynujejak dawniej 2463 


przy ulicy Kolejowej Nr. 7, od 3 do 5. 
L. GLATMANA 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 44, 
(przy Linii A—B) 206. 


Zakład wychowawczy i pensjonat 


przyjmuje uczniów szkół średnich. 
Pomoc w naukach i opieka zapewnione. 


Kamienica Il ptr. 


plisko plant, pod południe położona, wygodnie we- 
wnątrz urządzona. dobrze zbudowana, z powodu 
słabości właściciela do sprzedania za b. przystępną 
cenę, Bliższa wiadomość u W. J. Strycharskiego 
w Krakowie. 2313 
m > = 


Parcele budowlane 


w nowo otwartej ulicy między Krupniczą a Rajską 

na gruntach Stanisława Woyczyńskiego, są pod na- 

der korzystnymi warunkami jeszcze do nabycia 
a to: ! 

Parcela 234 sążni C] 17 mtr. frontu, 

Parcela 368 sążni[_] 27 mtr. frontu, wraz z do- 
mem jednopiętrowym, elegancko urządzonemi. 
stajniami, przynoszącym 1.400 złr. rocznego do-- 
chodu, 

Parcela 194 sążni[_) wraz z domem dobrze bu- 
dowanym, przeszło 1.000 złr. rocznie przyno- 
SZĄCY M, 

Parcela 183 sążni |_|] piękny narożnik, 37 mtr.. 
frontu na wschód i 21 mtr. frontu pod potu- 
dnie wraz z domem do przebudowania. 

Połowa ceny kupna powyższych parcel może zostać. 

przy hypotece. 

Do sprzedaży jedymie upoważniony Wny Pan 

Jan Strycharskt, — wszelkie inne pośrednictwo- 

wykluczone. 


POLECA MAGAZYN 


RUDOLFA HERLIGZKI 


> W KRAKOWIE — 2517 
83 t Plac WMarjaoki Nri 1.. 


sam wa O sa ma ma leś D — a 


d = qg Dm g N = 


Nr. 199 


dowa po urzędniku 
kolejowym 

rzyjmie Panów Stadentów 
e średnich szkół gimnazjalnych 
lub realnych na mieszkanie wraz 
miktem i obsługą, gwarantując 
okọ rodzicielską. Ulica Krupni- 
L. 3, parter oficyny. 2235 


Uczemica konserwatorjnm 
dziela lekcji gry. forte- 
ianowej pod bardzo przy- 
stępnymi warunkami. 
Adres: w Administracji 
„Głosu Narodu* 2442 44 


- „FLORA“ 


W pracowni subien damskich 
zielam 


lekcyj kroju 

ug najświeższej metody fran- 
iej}. — Zamiejscowe panienki 
ajdą pomieszczenie w 
żdym czasie. 2383 5 12 
Ui. Karmelicka 15, Kraków. 


Jwiększy skład maszyn do 
ela SINGERA czółenkowyoh 
plerścionkowych i rowerów 


tia TWANICXIEGO następcy, 


D 


redyt, za gotówkę znzocznie 
taniej. 

ki orzesyła się franco. 2506 

GG6G36880f % 


BXQUISIT 
Spirytus najczyściej- 
szy 975%," 1982 
Q użytku domowego na 
nalewki owocowe prze- 
s/łają pocztą w blaszan- 
kach 5 litrowych 
c. k. uprzyw. Zakłady 
fabryczne w Tenczynku 
PPOOLOLO CM YUDSL I 
RAKI 
i ją nadejścia żywo, za 
Śczką, 60: Obrzymielł 3.80 Ct., 
40 wyborowych 4'80 ct. 


przesyła H. Schwarz, 
2175 Monasterzyska. 66 


wóch uczniów lub dwie 
56 panienki 2436 
z niższych klas znajdą umieszcze- 
nie pod najtroskliwszą macierzyń- 
ską opieką w domu obywatelskim. 
Na żądanie fortepian i konwer- 
sacja francuska. Wiadomość ul. 
Stzchowskiego L. 82. II p. luo w 

Administracji „Głosu Narodu“ 


wóch uczni 


z lepszych domów 

rednich szkół, znajdą całe 
ymanie i opiekę przy ro- 
nie przybyłej ze wsi. Ulica 
jchowskiego Nr. 99 2470 


Dwóch lub trzech panów 


yjmie się na obiady do- 
we smacznie przyrządzone. 
Sławkowska 
2471 2 3 
żzennica Mikulego 
i profesora Bylickiego 

ie udzielać lekcy| mu- 
zyki na fortepianie. 


domość w biurze „Filopaideia* 
ek Linia A-B, Nr. 44. 2480 


W rodzinie obywatelskiej 
tani pokoik 
do wynajęcią. 


Pierwszeństwo mieć będzie Fran- 
cuska, mogąca udzielać lekcyj, 


Kraków, ulica Sta :howskiego Nr. 


84, piętro Il. 2481 23 
Osoba 


w średnim wieku 
czciwej .odziny życzy sobie 
jąć miejsce bufetowej kasjer: 
ki sklepowej. 
iadomość w Administracji 
Narodn* 2484 


GŁOS NARODU.» 


ORIS" W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


zuane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mais“. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 


»WSPIERAJMY OODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. « 
Karol Ryżmanowski 


ulica Szewska Nr, 2 
SPECJALISTA FRYZJER DAMSKI i MĘSKI 
ARTYSTYCZNE WYROBY WŁOSÓW. 

Osobny Salon dla Pań. 2528 
Ulica Szewska Nr. 2 w Krakowie. 


Lampa gazowa | Rentowne zajęcie 


zfabryki „Siemens FriedrieWien* uboczne 
do oświetlenia przed sklepem ta-| djs PP. urzędników. Zgło 
nio do sprzedania w Zakładzie szenia M. F. 23. Kraków, 


rymarskim, Kraków ul. Szpital- 
na L. 32. 2427 43| poste restante. 2448 33 


Anastazy Holik | 


ZEGARMISTRZ 


w Krakowie, przy uł. Szewskiej L. 2. 
POLECA: 
Skład zegarkuw kieszonkowych, zegarów 
peadułowych ściennych i stołowych, z najle- 
pszych fabryk genewskich i francuskich. z po- 
ręczeniem trzechletniem. — Dewizki złote, 
srebrne i double męskie i damskie. — S$zkka- 
tulki grające melodje polskie najstos.wniej- 
sze na podarki. 

Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Scisłe dotrzy- 
manie terminu przy powierzeniu roboty, 25-9 60 


=m] W Niedziele i Święta zamknięte. jem 


Od s CJ . b > 

różniajcie prawdę od blagi! 

A Dwa medale zasługi otrzymał $. W. Niemojowski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejenych! Takiem od-E 
znaczenism żadna fabryka tutek poszczycić się nie może, 

Do nabycia u p St. Karlinskiego w Krakowie, Sukien- 

nice Nr. 28 oraz we wszystkich handla'h i trafikach, 2518 


Panienka 


uczęszczająca do szkoły, znajdzie pomieszczenie 
i rodzicielska opiekę. 

Kraków, ulica Lenartowicza L. 12, I-sze piętro, front. 

2425 4 10 T. Frasińska. 


SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA 


w Krakowie, Rynek gł., Pałac Spiski 


poleca następujące nowości: 


Pamiętniki Murawiewa-Wieszatela z przedmową S., Książę Hołuba czyli Don Kiszot XIX wieku, po- 
Tarnowskiego, 16 rycin w tekscie, złr. 1°50, oprawnezłr. 2*—. wieść z epoki 1863 r. w 3 tomach Komtrymowicza-Ogińskiego, 

Historya legionów polskich przez St. Schniirr-Pepłowskie- złr. Æ, w oprawie złr. 5'50. 
go, z 13 illustracyami, złr. Q'—, oprawne złr. 2'50. W czeluściach piekielnych, pobyt wygnańców polskich na 

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach, praca St. Tarnow- krańcach Sybiru, powieść tegoż autora, złr. 2*5O, w opr. złr. 3. 
skiego, wydanie wykwintne z 90 rycinami, złr. 1750, opra-) Nowele konkursowe „Czasu“, 10 wybranych prac K. M. 
wne w płótno 2'50, w skórę złr. 5 do złr. 10. Górskiego, Micińgkiego, Grabowskiego, Tetmajera itd. złe. 2'50. 

Trzy pokolenia w Krakowie przez Z. Dębickiego, Dzieje! Niczyja, najnowsza powieść M, Gawalewicza, ar. 1'80, w opr. 
Krakowa w bieżącem stuleciu, w życiorysach 80 et. ar. 9:20. 3 

Sejm czteroletni, 3 tomy w 5ezęściach przez ks, W, Kalinkę,) Mamusie, studya z życia przez H. Glińskiego, złr. 2, w oprawie 
zr. 8-70, oprawne złr. 10. zir. 2:50. 3 

Ostatnie lata panowania Stan. Augusta, przez ks. W.$ Pod rodzinnem niebem, powieść Iry. Za tło służy ucisk 
Kalinkę, 2 tomy złr. 3'60, oprawne złr. 4-60. $ _ Polaków w zaborze pruskim, złr. 1°60, w opr. złr. 2, 

Rosya a zezolucya francuska przez profesora B. Dem-) Raj świata, powieść hist. z czasów kongresu wiedeńskiego przez 
bińskiego, złr. 3. Wydanie Akademii Umiejętności. A. Jiraszka, tłómaczył prof. Kiczek, złr. 1*40, w opr. złr. 1:80. 

Opowiadanie historyczne z okolicy Słuczy nu Wo-Sprzedany sierota, powieść Sigurda, ze szwedzkiego tłóma- 
kyniu, przez Józefa Własta, z 2 rycinami, złr. 1'40, opra-)  czona, 80 ct., w oprawie złr. I*20. 


wne złr. 2, Irena, powieść z czasów prześiadowania chrześcian za Domieyena. 
Ze wspomnień szlacheckich (1831—1864) 50 ct., opra-) Drugie wyd. zir. 2, ! 
wne 90 ct Nie z salonu, obrazki z życia przez Tepę (T, Preżmowską), złr. 2, 


w oprawie zir. 2'50. 

Poezye M. Gawalewicza, z illustracyami Piotra Stachiewicza, 
zir. 1'20, w oprawie złr, 1'80, 

Pieśń o ziemi naszej W. Pola, wytworne wydanie z 8 szty- 
chami J. Kossaka, złr. 1°40, w sprawie złr. 2. 


Mapa historyczna Rzplitej Polskiej przez J. Babirec- 
kiego, wielki arkusz starannie kolorowany złr. 1°20, podklejo- 
ny do zaw'eszenia na ścianie złr. 1°80. 

Studya polityczne St. Tarnowskiego, 2 tomy złr. 1:80, o 
prawne złr. 8. J 

Rycerstwo polskie wieków średnich, 2 tomy, dru- 
gie wydanie [odznaczone przez Akademię Um.], przez prof. 
Piekosińskiego, z rysunkami, złr. 10. 

Herold Polski, wspaniale wydany i bogato illustrowany 
zeszyt poświęcony heraldyce, złr. 2, 

Russie et Pologne par le comte Leliwa, Francuzkhia wydanie 
słynnego dzieła, złr. 1°75, (wydanie rosyjskie złr. 1°80, pol- 
skie złr. 1'50, niemieckie 9O et.). 


Nabyliśmy na własność lub wydaliśmy świeżo następujące dzicła 
Ks. Prałata Pelczara, Profesora Uniwersytetu : 
Kazania na uroczystości i święta Najśw. Maryi 

PpD wydanie drugie, pomnożone dwa obszerne tomy, 
ar. 4. 
Kazania o św. Patronach polskich 60 ct. 
Konferencye apologetyczne o przyczynach niedo- 
Kroże, sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu sprawy i pro- wiarstwa w naszych czasach i o potrzebie raligii. Wydanie 
cosu, 40 et. — Toż samo po francusku 50 ct. drugie, złr. I, 
Aux pieds de | Empereur des Russies. Tekst ianen- + Mowa na pogrzebie ś. p. X. Arcyb. Felińskiego, 
ski. wolski i rosyjski obejmuje prośby Unitów podane do tronu złr 1. 20 centow. 


Mowy Juliana Dunajewskiego w Sejmie i Radzie państwa, ) Mowa na pogrzebie ś. p. Ks. Kard. Dunajewskie- 
obszerny tom. złr. 5. go, 20 ct. 
Rzecz o roku 1868 przez St, Koźmiana, Drugie tanie wy- (Pius IX. i jego pontyfikat. Wydanie nowe, uzupełnione, 


danie. za 3 tomy złr. 8, w oprawie złr. 4. $. 3 tomy, złr. 4. 
Kultura odrodzenia we Włoszech przez J. Burckhardta, $ Rozmyślania o życiu kapłańskiem, czyli ascetyka ka- 
2 obszerne tomy, złr. 5°60, w oprawie złr. 6°60. płańska. Wydapie drugie znacznie pomnożone, 2 obszerne to- 
Cywilizacya, literatura i sztuka w dawnej kolonii zacho-_ my. złr. 6. | 
dniej nad Bałtykiem przez G. Manteufla, wyd. drugie illustro- Zarys dziejów kaznodziejstwa w Kościele katoli- 
wane, brosz. zir. 1°20, opr. złr. 1°60. ekim. Część I. (stanowi całość). Kaznodzieje grecey do IX.go 
saper w r. 1830/81 kasztelana Fr, Wężyka, złr. 2:50, ONE a r do XVI-go wieku, złr. 1:40, w starannej opra- 
opr. złr. 3. wie złr. 2. 
peio da ia o, = QL Część II. (stanowi dla siebie całość, p. t.:» Kaznodzieje pol- 
Jan Matejko, przepysznie wydany in 4° tom, przyozdobiony gscy, str. 401, złr. 3. W starannej oprawie złr. 3:60. 
150 iliustracyam i, obejmuje dokładny życiorys i ocenę dzia- ) Dodatek do części II. zr. 1, w oprawie złr. 1:60. 
łalności wielkiego mistrza i patryoty, przez St. Tarncwskiego. Dodatek ten (zabroniony pod zaborem rosyjskim; obejmuje 
Cena złr 15, w bogatej oprawie złr. 18, (wyjątki z przemówień najznakomitszych naszych kaznodziejów, po- 
Sto lat dziejów malarstwa w Polsce. Pierwszy obszerny í rządkiem chronologicznym zestawione. 
podręcznik historyi malarstwa naszego, opracowany przoz Prof.) _ Pierwsze w tym rodzaju dzieło w literaturze naszej, 
urin ersytetu J. Mycielsktego, złr. 5. | (Zycie duchowne, czyli doskonałość chrześciańska, wydanie 
Cech malarski w Polsce od wieków średnich do końca 180 piąte powiększone, 2 tomy złr. 3:50. 
wieku z 6 illustr., zeszyt I., napisał Leonard Lepszy, ar, naon Golian Z. Ks Kazania niedzielne i świąteczne, wyda- 


mM — — nie drugie z życiorysem złr. 2. 

Książeczka do modlitwy dla mężczyzn przez Z. M. B. 
świeżo wydana ściśle wedle wzorow francuskich; papier i format 
bardzo ozdobne; drukowana nowem bardzo czytelnem pismem 
z pięknymi inicyałami; cała msza św., tudzież mod!'itwy podczas 
i po mszy ów. w języku polskimi łacińskim, aprobata Księcia-Biskupa 
krakowskiego. 


Studya do dziejów literatury polskiej XIX w.,3 
tomy, pióra St. Tarnowskiego, po złr. 2, w oprawie po złr. 2°50. 

O dramatach Schillera, prelekcye St. Tarnowskiego, złr. 2, 
w starannej oprawie złr. 38°50. 

Wspomnienia o A. Mickiewiczu przez M. Gorecką, (córkę 
wieszcza) 90 ct. w ozdobnej oprawie złr. 1°50. 

Adam Mickiewicz przez Józefa Kallenbacha, Profesora Uni. ; Oprawna giętko w płótno głatkie, brzegi czerwone złr. 1*—, 
wersytetu we Fryburgu, 2 obszerne tomy, bardzo starannie wy-) w skorkę, brzegi. czerw., złr 1°60; w skórkę, z wyciskami na grzb., 
dane z 4 rycinami, złr. $*—, w trwałej opsawie złr. 7— brzegi ztoc,, złr. 1:60; w prawdciwy szapren, z wyciskami na grzbie- 

Dzieło to, owoc I[0-letnich studyów autora, który należy dof cie, brzegi złoc. złr. 2:40; twardo. w prawdz. szagren, bez wyci- 
pierwszorzędnych znawców Mickiewicza — jest pierwszą fachową )sków, kanty spuszczane, brzegi złocone, zir. 2:60; w prawdziwy 
ocena prac wieszcza, a zarazem dokładnym życiorysem, na nowych ( szagren, watowana, z klamerką skórzaną (z paskiem). brzegi złoco- 
źródłach opartym. ne, złr. 3'—; w celluloid, brzegi czerwone, złr. 3—; w cielęcą 

Polsko-niemiecki i niemiecko-polski słownik pod. | skórkę, watowana, z klamerką ze skórki, brzegi złocone złr. 4*—; 
ręczny, do użytku prywatnege, szkolnego i w kantorach, opraco- ( W jucht czerwony, watowana, brzegi złocone, złr. 4— 
wany przez dyrektora gimnazyum polskiego w cieszynie, Dra ( Pawlicki S. Ks. Prof. Uniw. Ernest Renan, jego życie i dzieła, 
Parylaka W bardzo starannej, giętkiej oprawie złr. 1*5O, z prze- wydanie drugie powiększone złr 3. y 
gyłką złr. 1°70. A. 2 Piotr 5 „Mistyka HR T= konfprengi yeh złr. 250. 

Niebo i ziemia, szkice przyrodnicze St. Kluczyckiego, wspa- egoż autora Qjeze nasz, dziesięć nauk, złr. 2. 
niały tom 8° majori, sbtlEOwnie wydany i Hogatb flustro. Czytanki niedzielne dla ludu Ks. Wąsikiewicza, wyda- 

wany, złr. 8, pięknie oprawny zr. IŻ. nie 2, złr 150 , a 

Mrówki, 16 pogadanek popularnych z b. pięknemi rycinami tegoż $ Sto rozmyślań o Przenaj. Sakramencie, 50 ct. ozd. 


autora, cena złr. 1°40, w oprawie zbytkownej złr, 2, $ _ opr. 75 ct, } A i 4 
iena paleni dręcznik dla palących , .)„Módł się i pracuj”, upominek dla dzieci Maryi, przyjętych 
e. złr. È "EG Fal, e. "POT j» do E Masyańskiej SS. Urszulanek, Wydanie drugie, 
l i zgubny j wpływ na życie ludzki oprawne 80 ct. 9” i aD 
E ieiei 204 RÓB T złr. 1-20, ZE Znakomita książeczka dla dorastającej młodzieży obejmuje 


= nietylko obowiązki względem Boga ale i nader praktyczne wskesów- 
W Katordze. (Wspomnienia z martwego domu), tłómaczenie ki w życiu codziennem, n. p. stosunki z rodziną, ze służbą, o pracy 
słynnej powieści Teodora Dostojewskiego, złr. 160. ¿ dla ludu, o pracy umysłowej i fizycznej, o gospodarstwie domowem itp. 


Książki wymienione w tym spisie można także za pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
lub sprowadzić. 2027 7 8 


Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych 


w Krakowie, 
Poselska 1. 20. 


tutki „Noris“ i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź. 2516 


>GŁOS NARODU. 


7 


Biuro ogłoszeń 
wynajmu mieszkań 


Wł. Grabowskiego 


Kraków, Wiślna 7 
POLECA 2509 


w Zakopamem na Grabówce 
do wynajęcia na zimę lub na cały 
rok, 5 pokoi kuchnia — Tamże 
pensjonat od 3 złr: od osoby. 

Mieszkanie 4 lub 5 pokoi 
przedp. kuchnia, stosowne dla 
lekarza lub adwokata ul. Sze- 
wska T I p. 

Sklep, pokój i kuchnia, zaraz: 
Siemiradzkiego 17, 

Sklep I 2 pokoje, przedp. kuchnia 
par. od frontu od pażdzierniką 
Długa 17 

Sklep z pokojem zaraz Po. 
selaka 9. 

2 duże pokoje va sklep, od pa- 
ździernika, dotyczasowa kance- 
larja notarjalna, Bracka 13. 

Sklep z pokojem, 24%: 
Starowiślna 1 

2 Sklepy i 2 pokoje z kuchnią 
zaraz, Bast kleparski 15. 

2 sklepy pojedyncze z wysta 
wami od października Rynek 20 
od ul. Brackiej, 

Stajnie | wozownie zaraz: Zwże- 
rzyniecka 27. Rynek 29. Kar- 
melicka 42, św. Krzyża 3, Ba- 
sztowa 18. 

Pokój z meblami lub bez zaraz : 
Rynek 38 LI p. Podwale 10 II 
p. Plac Groble 7 part. Sławkow- 
ska 6 II p. Wolska 7 IiII p. 
Gołębia 16 II p. sw. Filipa 5 E 
p. Senacka 9 II p. Dłnga 34 I p. 

2 pokoje z przedp. z mo- 
blami lub bez zaraz: Garbarska 
5 II ptr. Poselska 9 I ptr. Kru- 
pnicza 13 par. Kilińskiego 4 H p. 
Graniczna 1i 7 part. św. Krzyża3 
II p. Mały rynek 2 II p. Pod- 
wale 2 IL p. i 13 I p. B5szto- 
wa 18 i 27 II p. Studencka 9 
II p. Lubicz 3 II p. Od paź 
dziernika, Plac Latarnia 8 part. 

3 pokoje, pokój dla służącego od 
października Dobnik: 15, willa 
Wgo Rożnowskiego. 

Pokój przedp. l kuchnia, zaraz 
Czysta 11 II p. Batorego24 MI 

Od pażdziernika: Sienna 14 
p. od str.ny plant, 

2 pokoje przedp. kuchnia parter 
widok na ogród, zaraz do pa- 
ździernika, Starowiślna 14, wiar 
domość u lokatora tamże, 

2 pokoje, przedp. i ku: 
chmia zaraz: Pawia 8 par. JI 
i III p. Szlak 57 I p. Krupnicza 
9 part. Starowiślna14 part. Długa 
17 II p. św. Marka 8 II p. Od 
PASE św. Anny3 I p. 

5 adziwiłłowska 27 I p. El 

pokoje, przedp. u- 
dai A Tojatakstł 4 
parter, Krzywa4 II p Grani- 
czna 109 II p. i part. św. Krzy- 
ża SI] p. Rynek kleparski 151 
g Zwierzyniecka 25 [I p. 

zlak 27 i 57 part, Kakowicką 
17 II p. Od października św. 
Anny 3 I p. Grodzka 1 II p, 
Batorego 24 par. Szewska 7II p. 
Szlak 57 II p. Studencka 11 
II p. Dębniki 93 I p. Retoryka 
13 par. w ogrodzie, wejście u=- 
liczką Wygoda. 

4 prtole, przedp., ku: 
chnia zaraz: Karmelicka 3 

parter. Lubicz 36 I p. Bernadyń- 

ska 8 Ip. Dietla 74 I p. Zwie- 
rzyniecka 27 p. Rynek kleparski 

15 II i I. piętro. Od październi- 

ka: św. Krzyża 5 par. Jagielloń - 

ska 11 II p. Dietla 79 II p. 

Grodzka 42 II p. Basztowa 27 

parter Studencka 259 II p. 
okoi, przedp., ku- 

chnia zaraz: . Karmelicka 42 

I p Kolejowa 12]I p. i 13 pert. 

Starowiślna 1 Ii II p. Rynek 

241Ip. Czysta 5 II p. Krótką 

10 II p. Batorego :5 TI p. Od 

października, Krowoderska 36 

il p. Szewska 7. I p. Podwale 


9lp. 

6 poku przedp., Ku: 
chnia zaraz: Kanonicza 16 pa, 

%7 pokoi, przedp., kuchnia, zaraz, 
św. Anny 3 II p. Od października, 
Krupnicza 5 I p. z ogrodem 
lub bez. 

8 pokol, AE kuchnia od pa- 
żdziernika, Kanonicza 16 II p. 
ś. Jana 20 I p. stajnie i wo- 
zownla. 

9 pokoi, przedp. kuchnia, od paź» 
dziernika, Kolejowa 5 II p. 

XA pokoi, przedp., 2 kuchnie, nyża, 
łazienka, wodociąg, zaraz. Ka- 
nonicza 16 L p. 

Mieszkanie dla Pp. Studen- 
tów św. Krzyża 11 part. na lewo, 
Wpis 50 ct. za ogłosze- 

nie mieszkania w gazecle, 

na tablicach i w biurze. 
Po wynajęciu od pokoju 

50 centów. 

Kuchnia, przedpokój nie 
czy się. 


5 


Dla łatwego wyboru tutek, pole- 

cam: Tutki „Mais Numa“, „Malg 

Albert“, białe „Noris“ do lekkich 

tytoni. Tutki „Mais Wallis“, „Mais 

de Paris“ do tytoni średniomocn, 
Na żądanie przesyłam okazy. 


d fi & 


Kuoo ojun; ojuzoso(wy 
Bajecznie tanie ceny 


>GŁOS NARODUC. 
przy ulicy Warszawskiej Nr. 3 
WIĘKSZE i MNIEJSZE MIESZKANIA 
z wodociągami, gazem, łazienkami i ogrze- 
waniem — za przystępną cenę. 
Miłkowskiego przy ulicy św. Anny. 
DOM. |. M BAKOWSKA 
z ogródkiem — za rogatką na aje lekcje muzyki. 
Krowodrzy Nr. 154, jest za 4000 | Bliższa wiadomość przy ulicy nad 
Wiadomość na ESEE STERESURM 1976 |]10—11 SSG 3 ZAŚ. 2 w 
EE Jest również kilka mżywamych rowerów od 45 złr. 
do sprzedania, dwa prawie nowe i jeden damski, 
Na sezon jesienny i zimowy 
nadeszły już DO MAGAZYNU MÓD 
Kraków, Grodzka L. 2, I-sze piętro 
najnowsze MODELE KAPELUSZY damskich 
kapelusze damskie 
od 3 złr. 50 ct. 2400 
Kwizdy 
Korneuburgski 
proszek dla bydła. 
Weterynarsko-dyetetyczny średek 
Od 43 lat w większej części stajen w uży- 
ciu przy braku chęci do jedzenia, w złem 
większenia wydajności mleka u krów. 
Cena 1, pudełka 70 ct. 
EL zo zony i Pf W 
Franz. Job. Kwizda 
k. u. k. stung. u, kónigi, rumån. Hoflleferant. L. 
dla uczniów szkółśrednich 
do wszelkich egzaminów w szkołach gimnazjalnych i re- 
alnych przeniesiony został z ul. Loretańskiej na ul. Stu- 
Dla uczniów prywatnych nauka odbywa się przedi po południu, 
a dla uczniów publicznych po południu. — Zgłoszenia ady | się 


Do wynajęcia od 1 października 
suche i widne 2508 
Bliższa wiadomość w księgarni katolickiej Dra 
z dzowa © 8 ubikacjach, | uczennica Prof. Domaniewskiego, 
złr. zaraz do haki Mewa ME 23 od godziny 
pozostałe z tego sezonu po bardzo niskiej cenie go- 

M. NIEMETZ, Kraków, Sukiennice 30. 

wre MAESA -BOERERBRE. 

Aleksandry ŁUSZCZYŃSKIEJ 

i dziecinnych i poleca ubrane eleganckie 
N E (mia _ WWS EE COZZA 
4 złote, 18 srebrnych Medali, 30 dyplomów honorowych i uznań. 
odżywiający 
dla koni. bydła rogat. i owiec. 
trawieniu, do poprawienia mleka i po- 
„ pudełka 35 et. 
u 152 20 20 Główny skład 
i KeA A been, Korneuburg bei Wien. l 
E a a KORANA ZNNNCZAN NN 
i KURS PRZYGOTOWAWCZY 
dencką |. 253. |. piętro. 
między godz. 10—11 przed poł, i 2—4 po poł. 6 4 
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WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 
u p. Ant. Larischa, Kraków, ul. Szewska L. 19. 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY c. 


r 
DTANISŁAW SZYMKIEWIUZ 


Radca Magistratu, stał. król. miasta Krakowa 
przeżywszy lat 48, po długiej a ciężkiej chorobie, 
opatrzony św. Sakra entami, zasnął w Panu dnia 

30 Sierpnia 1897 r. 
W ciężkim smutku pozostał» żona wraz z córkami 
zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Znajomych i pobożną 
Publiczność na wyprowadzenie zwłok, które odbędzie 
się we Czwartek dnia 2 Września b. r. o godzinie 
wpół do 6 popołudniu z dworca kolei północnej wprost 
na miejsce wiecznego spoczynku. 


Nabożeństwo żałobne 


odprawione zostanie w Piątek dnia 3 Września o godzinie 
9 rano w kościele OO. Kapucynów. 2496 


EEE O E) 
T AEN ZRARRRRIARRARARARA GR RO BRARARRAGRRARRANY 


Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera. 1408 


Jestto najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- 
nut ufarbować posiwiałe włosy na kolor czarny, bruna- 
tny, szary i blond, — We Lwowie u p. H. Leona, ; 
Karola Lndwika 1; w Krakowie u W. Fenza, Reim i Spółka, 
J. Hanaka i T. Wiskidy; w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. 


Cena flakonu złr. 1-50, flakoniki próbne 60 et. — Prze- 


syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo zaa Nr. 2. Ę 
 ODOGOGOOWUBSDOG GH BR 
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Jedyna niezawodna 


LTM UCIZN A. wa? 
na szczury, myszy ťomowe i polne. 


Przowyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane, Działa 
5 trająco tylko na gryzonie (glires) szcznr — mysz — królik, 
la ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób it. p. 
tenuto dlia Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- jg 
sowanie jogo proste p zdumiewający. Wysyłki w nu- 
szkach p ti 1 zł., dan o 10 ct. więcej (za list 
fracht, ? ais pahe ukktacziia odwrotnie za pobraniem poczt, 


Skład | laboratorjum przetw. chem. 
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 


ł 
1 Klgr. trucizny 2 złr., 4!/⁄, Kigr, złr. 7:50, 2505 96 
Składy w większych aptekach 

i droguerjach. 3 
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PIERWSZA FABRYKA |Dwóch lub trzech uczniów 


Wyrobów cukierniczych 
rod firmą 2435 3 5 


Józef Siermontowski 
Kraków, ulica Bracka 


poleca swe wyroby powsze- 
chnie uznane za chnie uznane za najlepsze. 
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ze szkół realnych lub gimnazjal- 
nych niższych przyjmie na mie 
szkanie i wikt rodzina urzędnicza 
zapewniając rodzicielską opiekę i 
dozór, na żądanie może być kon- 
wersacja niemiecka. Wiadomość 
w Adm. „Głosu Narodu“ 2466 


OEI 


Porter Tenczyński 


znakomite zdrowotne posilne piwo, sprzedaje na szklan- 
ki handel U. Dutkiewiez i Spółka, Rynek gł. 
(dawniej K. Lesisz), — oraz Stanisław Ropek, 
restaurator w ogrodzie krakowskim, 

sprzedaż na butelki we wszystkich znaczniejszych 
handlach i restauracjach, oraz we własnej Henos 
,zentacji ulica Bracka (pałac Jabłonowskich). 1985 
AZ =] 


>GŁOS NARODU. 
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MAG 


pod 


0 


po cenach bardzo tanich. 


Qi pracownia sukien męskich 


W KRAKOWIE i 
) Rynek L. A—B, 46, 1. ptr. 


Stanisława Sadowska 
prowadzone jak dotąd przez A. Sadowskiego 
poleca nadeszłe na sezon jesienny i zimowy materjały 
sukienne i kortowe z pierwszych angielskich, fran- 
cuskich i krajowych fabryk najwięcej renomownnych, 


punktualnie w wykwintnej i eleganckiej robocie z m 
teryj na każdą porę roku. 
BOOOO©0©>©0©00004%>O©>©6©>©0>060>6 


Nr. 133 


AZYŃN 


obok Hotelu Drezdeńskie. 
firmą 23982 


— Zamówienia wykonuje 


HEDO RO A E OE SOE LAPELTIL 


NOWO ZAŁOŻONA 


kucharzy, kamerdynerów, 
stróżów kamienicznych i 
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K 


Praktykanta 


poszukuje 
Ksiegarnia W. Potural- 
skiego Podgórze-Kra- 

ków. 2495 13 


ż| Lekcyj muzyki 


jezyka francuskiego, niemieckiego, 
oraz innych przedmiotów szkol- 
nych udziela pod przystępnymi 
warunkami egzam. nauczycielka 
Czesława  Jodłowska Podgórze 
al Nadwiślańska |. 9 £ 9 Ip. 2493 


Niemka 
z bardzo dobremi świadectwami, 
mogąca dzieci przygotować szkol- 
nie z klas niższych przyjmie 
miejsce zarąz. Zgłoszenia 
przyjmuje Administracja „Głosu 
|. mamNarodu* 2404 | «4 


-Osoba ża 


w średnim wieku, polka, z zawodu 

nauczy cielka, wdowa bezdzietna, 
zdrowa, posiadająca język francu 
ski niemiecki i średnią muzykę, 
życzy sobie przyjąć posadę u 
wdowca do wychowania dzieci lub 
do prowadzenia młodej panienki, 
Adres poda Adm. „Głosu Narodu* 


Chłopiec 
może być przyjęty jako | zgf 
praktykant do handlu papic 
rowo - norynberskiego J. K. 
Orzechowski, Kraków ul. Dłu- 
ga lL 4. 2497 1 8 


Poszukuje się 
wspólnika 


do bardzo rentownego interesu 2 
kapitałem dwóch tysięcy. Infor- 
macji udzieli przez grzeczność, 
Wny Jan Bajer, ulica Grodzka 

+ 10 2446 4 4 


Najpiękniejszych 
prawdziwych Haarlemskich Hyacen- 
tów, Tulipanów, Narcyzów, Krokusów 

i innych cebulek kwiatowych, 
jak również najlepszych nasion go- 
spodarczych, warzywnych i kwiato- 
wych do wysiewu jesiennego i wczas 

na wiosnę dostarcza 


Zakład ogrodniczy 


Ludwika Freegego 
W KRAKOWIE. 2183 5 o 


Główny ilustrowany cennik wiosenny i cen- 
„ikj esienny przesyłam darmo i opłatnie. 


Ceny jak najniższe. 
Towary: tylko najlepszej jakości. 


Ajencja Stręczenia służby 
Jadwigi Strzałkowskiei 


w Krakowie przy ul. Szewskiej Nr, 9, I-sze pietro 
Poleca każdego czasu tak w miejscu jak i na mo 
wincję wielki wybór najlepiej rekomendowanej służ, 
jako to: bon, panien służących, gospodyń, kucha. 
pokojowych, nianiek, dziewek, parobków, ogrodnik 


Łaskawe zlecenia wykonuje jak najspieszniej i 
skrupulatniej, oraz ku zupełnemu zadowoleniu s 
interesowanych. 


Jok RAT TIE EURE OREIRO IRE 


KONCESJONOWANA 


lokaj, karbowych, polowy 
i innych fachowych ludzi 


1( 


Dla pensjonist 
osób starszych 7 
bujących spokoju, pol 


Realno 


granicząca z Myślenican: 
: brawieś). 


Domek bardzo gruntownie zb 
wany przy gościńcu, suchy o 
ubikacjach, studnia z ssąc; 
pą, budynek gospodarski, 
cienisty, w którym doborowe s 
py, orzechy włoskie i większa 
nica i drzewka już od kilkn 
owoc wydają ;— dotego w bli 
ści kilka morgów ziemi 1-szej « 
sy wystarczającej na utrzymar 
dwóch sztuk bydła. 
Planik domku i bliższa wiadomo: 
w Almin. „Głosu Narodu" lub 
u Wgo Bugielskiego a, 


celujący (maturzysta) z sz- 
praktyką korepetytorską porzu” 
kuje lekcyj ze wszystzie 
szkot zwłaszcza realnej za wter 
manie dzienne, lub ww; 
grodzerie pieniężne. Warunk 

dzo przystępne, Wiadoma. 
w Administracji „Głosu Narovi 
lub w Rynku głównym le 13 
ORA O, l-ą a 3-4 godzi. 

k 


i poleca 


KAZIMIERZ NIESIOŁÓWA 


= Kraków, Suklennice 24, ? 
JE AORKE="JEHGIOP" 


Pierwsza krajow 


FABRYKA CHE' 


Atramenmtów, ) 
smółek, farb stam: ` 
gum, masy i atrame 
ktograficznych, tech 

wodotrwałych i 


Kazimierz Bau 


Lwów, Gródecka +1 

Dla odsprzedających cenniki u. 
mo i opłatnie, 

W Krakowie P nabycia w bai 
dlach: WP. J. F, Fischera A-B, 
Jana Fischera w Pałacu Spiskim,. 
5. Karlińskiego, Sukiennice, Ku 
trzeby i Murczyńskiego, W. Po 


Tanio i fo sprzedania 


pies pokojo: 
czystej rasy Spitzwoł 
Szewska Nr. 22. © 


Winogrona kuracyjne, Gruszki cesarskie i piękne Brzoskwin 
poleca EDMUND KLIMEK W ERAKOW 


Przy handlu pokoje gościnne, zdrowa, smaczna kuchnia, piwo Pilzneńskie Marki B. B. 


N łaścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. 


W drukarni W. Korneekiego w 


